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M iędzynarodow y wyścig górski we W iśle
n a jw ię k s z a  im p r e z a  m o f o t y h l o w q .

Schneeweiss (A ustrja ) zwycięzca w  kał. do 500 ccm. Krakowianin Gembala, ■mycięzca, u» kat. ponad 1000 ccm. Tumlir (Czechosłowacja).Czechoslowal; H onek, zwycięzca w  kat. 250 ccm. Ernst Brudes, zwycięzca w kat. do 350 ccm.e d y n a k o b ie ta , uczestnicząca w za w a d a c n , 
H ladkow a (Czechosłowacja).i w klasyfikacji ogólnej.

Wisła, 17 lipea (tel. wł.). Drugi międzynarodo
wy wyścig górski, jaki odbył się wczorajszej nie 
dzieli na serpentynach Kubalonki, stolicy Beski
dów — Wiśle, rezydencji p. Prez. Rzplitej, tak 
pod względem organizacyjnym, jak i sportowym 
wypad! nadzwyczaj okazale.

Tak licznego zjazdu publiczności, jak z okazji 
niedzielnego wyścigu w Wiśle nie osiągnęła ża
dna dotychczas impreza sportowa i śmiało wy
ścig ten porównać można z wyścigiem Tatrzań
skim. Już przez całą sobotę płynęły wycieczki 
samochodowe i autobusowe z całego kraju oraz 
z zagranicy w takim stopniu, iż w dzień zawodów 
nie można było otrzymać miejsca w pensjonatach 
i hotełach. Byli i tacy, którzy w nocy wybrali 
się na serpentyny Kubalonki, zajmując wygodne 
miejsca i oczekując na wolnem powietrzu rozpo
częcia wyścigów.

Sama Wisła wystąpiła w całej okazałości swe
go malowniczego położenia, ozdobiona flagami 
narodowemi i zagranicznemi, a pędzące ze 
wszystkich stron motocykle wywoływały za- 
.chwyt licznie zebranych tłumów, które z niesły- 
chanem zainteresowaniem śledziły zarówno przy
gotowania, jak i sam wyścig.

Międzynar. zjazd gwiaździsty 
do Cieszyna.

Drugim ośrodkiem tego „święta sportowego 
Beskidu“ był Cieszyn — stara kolebka Piastów, 
do którego w sobotę 16 b. m. zjeżdżali się ucze
stnicy międzynarodowego zjazdu gwiaździstego, 
jaki urządzony został z okazji wyścigu górskiego 
w Wiśle. Również i ten zjazd odniósł pod każ
dym względem pełny sukces. Pokaźna bowiem 
liczba uczestników, jak i liczne zbiorowe wyciecz
ki przedewszystkiem z kraju, jak z Warszawy, 
Łodzi, Krakowa, Wielkopolski i Śląska oraz za
graniczne z Czechosłowacji i Austrji, przyczyni
ły się w dużym stopniu do powodzenia tej im
prezy.
Najliczniej reprezentowani byli Czesi,
wśród których na podkreślenie zasługuje w y
cieczka w liczbie 150 uczestników z Morawskiej 
Ostrawy z Motoautoklubu, która przyniosła po
zdrowienie od czeskich motocyklistów, oraz upo
minek z kwiatami, dla organizatorów wyścigu. 
Równie licznie reprezentowana była kolonja pol
ska, ze Śląska czeskiego, odwiedzająca z radością 
piękną dzielnicę piastowską. W niedzielę rano 
cała ta  „arm ja“ uczestników przybyła z Cieszyna 
na właściwy teren walki do Wisły.

Ostatnie przygotowania do wyścigów odbywa
ły się przez całą sobotę, podczas której zjeżdżali 
się kierowcy krajowi i zagraniczni, jak Niemcy, 
Austrjacy  oraz w ostatniej chwili Legja war
szawska i poznańska. Czesi przybyli jeszcze w 
piątek.

Podczas treningów, jakie odbyły się w sobotę 
po południu, na czoło zawodników wybili się: 
Brudes (Niemcy) i Schneeweiss (Austrja) oraz 
Breslauer (Polska), osiągając doskonały czas w 
jednem okrążeniu, wynoszący 12—13 minut. Dro
bne wypadki treningowe poszczególnych zawod
ników, jak złamanie kierownicy, rozbicie zbiorni
ków benzynowych i t. p. nie wpłynęły deprymu
jąco, ponieważ uszkodzenia te tej samej nocy 
jeszcze naprawiono.

50 motocyklistów na starcie.
Mimo, iż na starcie nie zobaczyliśmy reprezen

tacji Włoch i Anglii z powodu ich wygórowanych 
warunków, oraz Węgrów, którzy mimo przyrze

czenia nie przyjechali, to liczba startujących 
kierowców z Austrji, Czechosłowacji, Niemiec i 
zawodników krajowych przyniosła nowy sporto
wy rekord! Zgłoszonych bowiem zostało przeszło 
70 jeźdźców, na starcie zaś stanęło 50. Doskonały 
zawodnik niemiecki Bauhofer oraz Fuhrman 
(Rumunja) odmówili przyjazdu w drodzo tele
graficznej.

Drugi wyścig górski we Wiśle śmiało więc 
można nazwać

największą imprezą motocyklową 
w naszym kraju.

W niedzielę przed południem załatwiono stro
nę techniczną wyścigów, jak odprawę maszyn i 
rozdział materjałów. Komitet z prezesem p. 
Gluecksmanem na czele, mimo nawału pracy, ja 
ki spadł na niego w ostatniej chwili wywiązywał 
się w dalszym ciągu bez zarzutu. Do samej nie
mal chwili ■ rozpoczęcia wyścigów wpłynęły 
w dalszym ciągu tłumy publiczności motocykla
mi, samochodami, autobusami, którą wabiła tak 
świetnie zapowiadająca się impreza na malow
niczej trasie, a przedewszystkiem poważna liczba 
najgroźniejszych kierowców środk. Europy na 
starcie. Specjalnie wybudowano trybunę na parę 
tysięcy osób, przed którą wyznaczony został 
s tart i finish zapełniała się już od rana publicz
nością, Podobnie jak najgroźniejsza serpentyna 
na Kubalonce, mimo padającego od rana deszczu.

Groźna trasa.
Jak  już donosiliśmy, trasa, w której jedno okrę-

Fragmcnt trasy zawodów we Wiśle.

Ogólny w idok startu

zenie wynosiło 18 km., całkowicie smołowana, 
biegła z Wisły z dużem wzniesieniem na Kuba- 
lonkę, nąstępniej poprzez dziedziniec zameczku 
p. 1 rezydenta Rzplitej dużym spadkiem do do- ; 
nny rzeki Wisły, a w dalszym ciągu do miejsco
wości Wisły, licząc w sumie przeszło 100 zakrętów  
w prawo i lewo, które wymagały prawdziwej i 
wysokiej klasy od każdego z zawodników. W tym 
-,?1}1 ,tr.asa< była jeszcze groźniejsza, z powodu 
slizkości asfaltu, do czego przyczyniać się pada
jący deszcz.

Podział zawodników.
Wszyscy zawodnicy podzieleni zostali na kla

sy według kategorji maszyn, które przedstawiały 
się nast.: Kategorja A. do 250 ccm. startu je 9 za
wodników, w tem 5 Polaków, 2 Czechów, 1 
A ustrjak i Niemiec; kategorja B. do 350 ccm. 
startu je 6 Polaków, 2 Czechów i 3 Niemców. 
Kategorja C. do 500 ccm. startu je 16 zawodni
ków, w tem 10 Polaków, 1 Austrjak, 4 Czechów,
1 Niemiec. K ategorja D. do 1000 ccm. startu je 7 
Polaków, 1 Niemiec i 3 Czechów. Na wzmiankę 
zasługuje zawodniczka p. Ela Hladkona z Pragi. 
Klasa więc zawodników startujących była na
prawdę bardzo wysoka.

Najliczniej występowali nasi amatorzy w licz
bie przeszło 30 kierowców, reprezentujących klu
by Śląska, Poznania, Krakowa i Warszawy. 13 
Czechów z Morawskiej Ostrawy, Ołomuńca i Pra- « 
gi, 3 Austriaków  z W iednia oraz 7 Niemców ’ 
z Oliwie, Wrocławia i Lipska  broniło barw za
granicy.

awodów w Wiśle.

Start -  pierwsze wypadki
Z kilkuminutowem opóźnieniem następuje 

start, który zaczęto od maszyn najcięższych po 
kolei. Podczas startu  wpada do rowu Meister 
(Polska), oraz wycofuje się już na początku 
mistrz A ustrji Geier, na skutek defektu ma
szyny.

Wśród niesłychanego entuzjazmu publiczności 
po pierwszem okrężeniu na czoło wyścigu wysu
nął się zdecydowanie Gobel (Kraków), jadąc 
w doskonałej formie. Za nim uplasował się Ka- 
ruga i Breslauer (Śląsk).

Walka o pierwsze miejsce między 
Gembalą a Schneeweissem .

Tymczasem r a  samej trasie rozpętała się zażar
ta walka, hamowana od czasu do czasu groźnemi 
wirażami, zniesieniami i spadkami, które zmusza
ły zawodników do większej uwagi i panowania 
nad maszyną. Śmielsi padali ofiarą własnej lek
komyślności, o czem natychmiast zawiadamiały 
megafony publiczność, donosząc często o poszcze
gólnych dęfektaeh czy wypadkach na trasie. W y
padkom ulegali — rzecz dziwna — znakomici kie
rowcy. Być może że śliski asfalt po deszczu wpły
nął ujemnie na przebieg wyścigów. Publiczność 
żywo intersujo się każdym zawodnikiem, zwła
szcza Gembalą z Krakowa i Brudesem  z Niemiec. 
Liczne oklaski otrzymuje startu jąca p. Ella Hlad- 
kawa z Pragi, jadąca z równo. pewnością jak 
każdy inny zawodnik.

Fakt wycofania się już w 5 okrążeniu Breslau- 
era z powodu zerwania łańcucha osłabia walkę

w czołowej grupie. Wszyscy wiedzą, że o zwycię
stwo toczy bój Gembala atakowany ustawicznie 
przez Schneeweissa, dążącego konsekwentnie do 
rehabilitacji za zeszłoroczną porażkę.

W drugiej połowie wyścigów liczba zawodni
ków
zredukowała się  niemal do połowy.
Bardzo często szczególnie na groźnym wirażu 
przed trybunami na moście na Wiśle, publiczność 
jest świadkiem licznych upadków zawodników.

Pierwszy kończy wyścig, z kategorji do 250 cm 
Honek (Czechosłowacja) zanim Schbrg (Austrja), 
podczas gdy 7-miu innych zawodników tej kate
gorji odpada. Publiczność podniecona oczekuje 
decydującego rezultatu, jaki już najbliższe okrą
żenia przyniosą między Gembalą a Schneeweis
sem. Mimo że Gembala przybywa pierwszy do 
mety, zwycięzcą zostaje Schneeweiss, który ma 
lepszy czas o przęsło minutę, od krakowianina, 
gdyż ten ostatni wystartował o 2 m inuty wcze
śniej od Austrjaka.

Wyniki.
W yniki techniczne w poszczególnych katego- 

rjach są następujące:
Klasa do 250 ccm: 8 okrążeń w sumie 144 km., 

startowało 9-ciu zawodników, bieg ukończyło 2. 
I. Honek (Czech, na „Ardie") 1,54,22, II, Schorg 
(Austrj. na „Ardie") 2,10426, odpadli: Gejer, Ży
wioł, Weyl, Majster, Bogocz (Polska) i Drapela 
(Cz.).

K atgorja do 350 ccm, 10 okrążeń 180 km, sta r
towało 11-tu, ukończyło 3-ch. 1) Brudes (Niem.

Jedna z serpentyn na Kubalonce.

na „Nortonie“) 2,24,54; 2) Roher (Gdańsk na „Arie
lu") 2,40,42; 3) Polak Błahut (Cieszyn na „Moto- 
sacoche") 2,50,34. Odpadli Baron, Sobel (Bielsko) 
w trzecim okrążeniu Vantuch i Kreml (Cz.), Lan
ger (Niem.), Czerniak (Poznań), Bugdoll i Pau- 
lisz (Polska).

Kategorja do 500 ccm 12 okrążeń 216 km. 1)
Schneeweiss (Austrja na „Rudge TT") 2,45.49; 

2) Szweicer (Warsz. na „BMW") 2,57,07; 3) Mydlak 
(Rybnik Polska) 3, 04,09, startowało 16-tu zawodni
ków, do mety przybyło 3-ch. Odpadli Vinkralcik, 
Tumlir, Balear, Krigsfeld, Sponar (Cz.), Stankie
wicz, Aksman (Kraków), Nagengast (Poznań), Ko
byliński (Warszawa) i Kincel (Polska).

Kategorja do 1000 ccm, startowało 13-tu, ukoń
czyło 3-ch: 1) Gembala (Kraków na „Arielu") 
2,48,01; 2) Köhler (Niem.) 2,57,19; 3) K aruga (Śląsk 
na BWM) 3,01,12. Odpadli: Breslauer (Śląsk) w 
czwartem okrążeniu, jedyna zawodniczka kobieta 
Hladkowa z Pragi w 11-tym okrążeniu, Kopiec 
(Polska), Koch (Niem.), Cukol (Cz.), Lukas (Pol
ska),, Balear (Cz.), Kasprzyk (Cz.).

Jak  widać z powodu niesłychanie groźnej trasy  
szereg zawodników najpoważniejszych musiał zre
zygnować z dalszej walki albo z powodu defektu 
maszyny, albo z zarzucenia przez motocykl na 
ostrych wirażach. Poszczególni zwycięzcy byli go
rąco witani przez publiczność, która była zadowo
lona przedewszystkiem z bardzo dobrej postawy 
Gembali, zagrażającej poważnie najlepszemu 
jeźdźcowi, jakim  był Schneeweiss.

Zawodnicy czescy żadnej poważnej roli nie ode
grali, jadąc spokojnie i może z obawą przed wi
rażami. Z Niemców zasługują na wyróżnienie 
Brudes i Röder.

Bezpośrednio po wyścigach wszyscy zawodnicy 
udali się do lokalu Komitetu Organiz., gdzie od
było się rozdanie nagród zwycięzcom, dokonane 
przez prezesa Syndykatu dziennikarzy krak. red. 
Flacha w imieniu nieobecnego protektora zawo
dów posła red. „I. K. C.“ M. Dąbrowskiego. Na
grodę wędrowną „I. K. C.“ otrzymał zwycięzca 
Schneeweiss (Austrja), któremu przypadła rów
nież nagroda 1.000 zł. za najlepszy czas wyścigu. 
Dalej rozdano szereg nagród, z których zasługują 
na wyróżnienie: nagroda Marsz. Wolnego, szefa 
gabinetu wojsk, płk. Głogowskiego, Śląskiego od
działu Turingklubu, miasta Bielska, gminy W i
sły, państw. Monopolu Spirytusowego, firm  Va
cuum  i Sinclair oraz nagroda firmy „Smołobit“ 
(budującej tę trasę), która przypadła p. Illadko- 
wej z Pragi.

Wśród miłego nastroju tak zawodnicy jak i pu
bliczność żywo omawiali swoje wrażenia z wy
ścigów, podkreślając idealny pod każdym wzglę
dem tor

jeden z  najlepszych w Europie,
jego doskonałe położenie, oraz wzorową organi
zację zawodów, spoczywającą w rękach i>rez. 
Gliicksmana, komandora wyścigów Polacha i inż. 
Dawidowicza.

Drobne usterki, jakie ujawniły się podczas wy
ścigów, należy przypisać małej eneręji miejsco
wej służby bezpieczeństwa. Do późnej nocy cała 
Wisła komentowała żywo przebieg imprezy, któ
ra śmiało rzec można pod względem propagando
wym i sportowym stanęła na najwyższym pozio
mie, do czego przyczyniła się rekordowa ilość 
zawodników oraz blisko 30 tys. publiczność.

Mieczysław Mikuła.



4 5

Dwa dotychczas przez nas zamieszczone artykuły 
o najlepszych pływakach świata, wywołały łatwo 
zrozumiałe zainteresowanie. Nietylko osoba autora 
tych artykułów, którym jest dr. Stefan Barany, je
den z najlepszych pływaków świata, ale także barw
ne i żywe ujęcie życiorysów asów sportu pływackiego 
powodują iż artykuły te uzyskały wielką poczytność. 
Poniżej zamieszczamy dalszą serję wspomnień dra 
Baranyego o Arne Borgu, Heinrichu i Laufferze.

ą • (Red.)

A R N E B O R G
Każdy zawodnik, każda drużyna posiada takiego przeci

wnika, któremu w żaden sposób nie można dać rady, 
choćby nie wiem jak wytężali swe sity. Dla mnie takim

Na lewo: Ar
ne Borg, je 
den z naj
większych fe 
nomenów w 
sporcie Świa

towym.

Na praw o: 
Walter Lauf- 
fer w akcji.

V  dołu: Start 
p ły w a c z e k  
k a l i f o r n i j 
skich, trenu
jących do O- 
limpjady w 
Los Angeles.

ZGIILER.JMA JLEPSZVCH
A R N E  B O R G ,, HERBERT HEINRICH, Waiter IAUFFER
właśnie przeciwnikiem był zawsze Arne 
Borg. Gdy pływałem w Paryżu na za
wodach olimpijskich, gdzie on odgry
wał pierwszą rolę, a ja zupełnie dru
goplanową, pokonał mnie o i  sekundy. 

Gdy spotkaliśmy się po raz drugi
w Budapeszcie na mistrzostwach Europy, zdołałem poko
nać go zaledwie o jedno uderzenie ręki. — Przy naszem 
trzeciem spotkaniu w Bolonji byłem w tak słabej formie 
jak nigdy przedtem, a w Budapeszcie wreszcie po amster
damskiej olimpjadzie załamałem się właśnie wtedy, gdy 
przyszło mi walczyć z Borgiem.

Po tern wszystkiem nie można się dziwić, że spotkania 
z Borgiein nie stanowią dla mnie zbyt przyjemnych wspo 
mnień. Poza tem Arne tak sympatyczny i przyjazny w po
życiu „cywiłnem", jest

nie do zniesienia jako współzawodnik
Jego wszystko lekceważąca zarozumiałość, z którą przy

stępuje do wałki, działa każdemu na nerwy. Borg pamięta 
zawsze o tem, aby w czasie komendy startowej już zakła
dać protesty. Robi on wszystko, aby podenerwować swoich 
przeciwników, którzy wprost nie mogą się na niego 
patrzeć.

Także w metodzie walki Borga leży coś, co doprowadza 
do rozstroju nerwowego: Nie jest on takim pływakiem jak 
Deriks, który płynie doskonale do 70 m., a tam staje, nie 
pędzi błyskawicznie na ostatnich 20 m. jak Weissmiiller, 
lecz „nie rozkręca“ się tak ciężko jak Taris. — Borg 
płynie w wodzie,

jak maszyna
z zabójczą równością i jednostajnością. Jego tempa nie 
można poprostu obliczyć. Płynąc przeciwko niemu musi 
się płynąć tak, jakby go nie było, aby osiągnąć jakiś wynik.

Ta jego zdolność wskazuje na to, że Borg jest sa 
moukiem. Cudownym, pierworodnym talentem, który nie 
uczył się pływać, lecz poprostu urodził się do pływania. 
Nikt przed nim, ani też nikt po nim nie pływał takim sty
lem. Styl teń jest wprost niemożliwym do opanowania 
i wykorzystania przez kogo innego. Borg stanowi cudowny 
wyjątek, który niema żadnego poprzednika, żadnego na
stępcy i w szwedzkim sporcie pływackim jest osobistością 
podobną do afgańskiego Inayatullaha w gotajskim Alma
nachu. Jego ród zaczyna się i kończy na nim.

Mimo swych światowych i wielkich rekordów Borg jest

bohaterem raczej tragicznym.
W r. 1921 wyruszył do Paryża jako wielki mistrz, a po

wrócił jako „wieczny drugi". — Stoczył morderczą walkę 
z Charłtonem na dystansie 1.500 m. i był drugim. —  
Z Weissmullerem walczył aż do końca 400 m. i także był 
drugim. Płynął w sztafecie 4x200 m. w czasie rekordu 
świata, co właśnie wystarczyło tylko tyle, aby przynieść 
drużynie szwedzkiej trzecie miejsce przed Japonją.

Na pierwszych mistrzostwach Europy wygrał 1.500 m. 
w czasie rekordu świata, bez większej walki wygrał także

400 m. A gdy przez 4 dni wszyscy widzowie i dziennikarze 
przesadzali się w pochwałach jego, musiał się ugiąć prze- 
demną w ostatnim dniu zawodów na dystansie 100 m.

W rok później występ w Bolonji był jego pieinią labę 
dzią. Na meetingu, który trwał pięć dni, był on wprost 
bohaterem. Wygrał wszystkie biegi, ustanowił wspaniały 
rekord świata na 1500 m., pokonał mnie bez trudu na 
100 m., a jego popularność była tak wielka, że chciano 
mu postawić na włoskiej ziemi pomnik na pamiątkę jego 
wielkich zwycięstw. W ostatniej walce prześladował go 
jednak pech. O jedno uderzenie przegrał w sztafecie 
4x200 m., pozostając za Heinrichem, na którym jednak 
„wyrobił“ 12 m.

W Amsterdamie wygrał gładko 1.500 m., lecz później 
nadszedł zły dzień. W finale 400 m. Borg zdołał zająć 
zaledwie trzecie miejsce za Zorillą i Charłtonem. A wynik 
zwycięzcy był o wiele gorszy niż którychkolwiek z 400 m., 
które Borg przepłynął w czasie wyścigu na 1500 m.

Arne Borg był wyjątkowym, nadzwyczajnym człowie- 
kiem-„cyganem“. A miał przytem niebywale dobre serce. 
Przewędrował całą ziemię, mieszkał w hotelach luksuso
wych, obracał się w najwyższych i najlepszych kołach to
warzyskich, lecz gdy chodzi o to, aby walczyć w barwach 
Szwecji zadawalał się jazdą trzecią klasą i drugorzędnym 
hotelem.

To też w Szwecji traktowano go zupełnie wyjątkowo. 
Raz zamknięto go w więzieniu, jako podejrzanego o de
zercję. Obecnie, gdy mieszka w Sztokholmie, jako po
ważny ojciec rodziny, wynalazł sobie posadę pośrednika 
filmowego. Wyszukuje filmy, aby je wyświetlać w kinach 
całej Szwecji, lecz nieraz zastanawia się, czy nie lepiejby 
było powrócić do pływania, w którem tyle sławy uzyskał 
i przez które pisano o nim tak wspaniałe artykuły w roz
maitych gazetach.

Smutny koniec kariery.
Lecz ten powrót jest nadzwyczaj trudny. Uznano go 

bowiem za profesjonala, ponieważ nie mógł wyliczyć się 
z 200 koron. W ciągu jego całego życia nie zastanawiano 
się wcale, że przez całe lata nie wracał do ojczyzny, że 
podróżował z zawodów na zawody. Lecz gdy udział jego 
w zawodach nie stanowił już tak pewnego interesu, odkąd 
zaczęła błyszczeć sława Tarisa, bez zastanowienia się 
zrzucono tego wielkiego Szweda z Olimpu.

Niemcy podnieśli zarzut zawodowstwa przeciwko Borgo- 
wi, ci Niemcy, o których się mówi, że są najlepszymi żoł
nierzami, lecz najgorszymi dyplomatami na iwiecie. — 
Byłoby lepiej, gdyby nie zatruwano życia wycofującemu 
się i powoli starzejącemu się pływakowi i pozostawiono 
mu przekonanie, że jest pierwszym, niepokonanym w spor- 
ce pływackim w Europie. Otóż obecnie, gdy ktokolwiek 
zwycięża na zawodach pływackich, Szwedzi jeszcze kilka 
lat mogą spokojnie mówić: „Tak, tak, lecz gdyby tu 
był Borg“...

Lecz mimo to Borg stał się czemś w rodzaju bohatera 
narodowego. — Znają go wszyscy mieszkańcy Stockholmu 
i gdy czasem spaceruje po mieście wszyscy uśmiechają
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się do niego i pozdrawiają, tak, jakgdyby nie był on pły
wakiem, lecz burmistrzem.

HEINRICH
Pierwsze zwycięstwo na międzynarodowych zawodach 

stanowi w życiu sportowca najważniejsze wspomnienie, 
jak w życiu zwyczajnego śmiertelnika — pierwsza miłość. 
Radość moja spowodowana pierwszem takiem zwycię
stwem jest połączona z odrobiną żalu. I gdy tylko wspo
minam Herberta Heinricha, żal ten zawsze powiększa się.

W sierpniu 1924 r. urządziliśmy międzypaństwowe za
wody Niemcy—Węgry i chociaż Niemcy przybyli w swoim 
najsilniejszym składzie i pewni byli swego zwycięstwa — 
zmusiliśmy ich do tego, że ustąpili nam pierwsze miejsce. 
W drużynie niemieckiej brak było Herberta Heinricha. — 
Oprócz zwycięstwa w meczu piłki wodnej, zajęliśmy rów
nież pierwsze miejsce w trzech sztafetach, a przegrywa
liśmy tylko tam, gdzie ja nie startowałem, przyczem w 
sztafetach moja świetna forma odgrywała decydującą rolę.

„Barany z Egeru był bohaterem dnia“ — mówiono po 
zawodach, tak też mówili i ci, którym nasze zwycięstwo 
nie było po myśli. — „Tak, to była łatwa rzecz wygrać 
z Niemcami, wśród których brakło Heinricha“ — do
dawali Niemcy.

A Herbert Heinrich uzyskiwał na wiosnę następnego 
roku w Lipsku lepsze czasy, niż ja w Budapeszcie i zda
wał się w ten sposób potwierdzać zdacie naszych nie
przyjaciół. A moim właśnie najgorętszem życzeniem było

pokonat Heinricha.
Przygotowywaliśmy się do spotkania z klubem Heinri- 

iha, które miało się odbyć w Nemczech, gdy jeden z mo
ich kolegów Ali Bitskey opowiedział mi nieco o Heinrichu. 
Opisywał on, jak wielkim jest ten pływak niemiecki, jak 
bardzo dyscyplinowany, jak świetny start posiada, jak 
się zachowuje, a przy tem wszystkiem czułem się tak ma
łym, jak Dawid przy Goljacie, i chociaż chętniebym go 
zwyciężył, to jednak najchętniej wycofałbym się wogóle 
z zawodów.

Odczuwałem jako osobistą zniewagę, że nie przyjechał 
do Budapesztu, gdzie łatwiej byłoby mi udowodnić,, o ile 
lepszym jestem od niego. Oburzony byłem, że on osiągnął 
lepsze wyniki niż ja, a wprost do wściekłości doprowa
dzały mnie głosy prasy, która rozpisywała się entuzja
stycznie o Niemcu, nie wspominając o moich nowych 
rekordach.

Spotkaliśmy się więc w Lipsku i
spotkanie to rozczarowało mnie.

Był to wysoko wyrośnięty młody człowiek z głową 
ostrzyżoną na sposób pruski, nieco pochylony do przodu. 
Rozmawiał przyjaźnie ze wszystkimi i wcale nie robił 
wrażenia tak pewnego siebie, jak opowiadali o wszystkich 
Prusakach. Wydawał się być dobrym kolegą i bardzo 
sympatycznym człowiekiem, a przytem starał się każdemu 
mówić tylko miłe i przyjazne rzeczy. — Naprawdę, że

przykro mi było, gdy pomyślałem so
bie, że właśnie z nim nam startować 
i mam go zwyciężyć.

Jednak sytuacja zmieniła się, gdy 
w hotelu wziąłem do ręki gazetę i zna- 
lałem w niej artykuł o zawodach n ie
dzielnych. Przypuszczam, że artykułu tego nie pisał Hein 
rićh. W artykule tym typowano mnie na trzeciem miej
scu za Heinrichem i Szwedem Wernerem. — Położyłem 
się tedy spać i całą noc myślałem o tem, że przeznaczano 
mi trzecie miejsce, a ja pragnąłem zająć pierwsze. Nie 
jadłem na kolację wspaniałej gęsiny, odsunąłem tort ze 
śmietaną i zasypiałem wprost przy stole.

Blady jak śmierć udałem się na zawody i oczekiwałem 
z niecierpliwością początku zawodów.. Po starcie Hein
rich wyskoczy! naprzód, a ja zacięcie usiłowałem go po
konać. Dogoniłem go po 75 metrach, minąłem go i zw y
ciężyłem go o przeszło metr.

Po zawodach schowałem się i nie chciałem się z nim 
spotkać, gdyż sądziłem, że przegraną będzie on uważał 
za osobistą zniewagę. Mnie bowiem przegrana zawsze ro
biła wielką przykrość i myślałem, że on będzie zły na 
mnie. Heinrich tymczasem wyszukał mnie, uścisnął mi 
rękę i gratulował serdeczne „brawo Stefan, świetnie pły
nąłeś“ powiedział mi.

Była to ostatnia nasza wielka walka z Heinrichem. Te
raz znałem go już dobrze i wiedziałem, że wytrzymuje 
on tempo tylko do 75 metrów, potem jednak opada z sil 
i można go wyminąć. Wiedziałem, że jest to jeden z naj
pilniejszych pływaków Europy, dzielny sportsman i cho
ciaż nigdy nie był rekordzistą świata, ani mistrzem olim
pijskim, to jednak każdy o nim mówił przychylnie.

Nie widziałem nigdy, aby protestował, czy aby doku
czał komu, zarówno, aby okazywał nadmierną rndość ze 
zwycięstwa swego klubu, a jednak zawsze był gotów do 
zawodów i był ostatnim członkiem sztafety, która pły
nęła przeciwko Borgowi. Heinrich był

zawsze pogodny,
czy zwyciężał, czy przegrywał. Nie był on próżnym, lecz 
to pewne, że nie zastanawiał się nad korzyściami, pły- 
nącemi z ewentualnego zwycięstwa.

Pozatem miałem w walce z nim niebywałe szczęście. Pły
nęliśmy często w sztafetach na meczach międzypaństwo
wych i zawsze obydwaj byliśmy ostatnimi pływakami 
sztafet. I choć Heinrich wystartował wcześniej niż ja, to 
mimo to od sześciu lat udało mi się zawsze go dogonić, 
choćby na ostatnich metrach. Dzisiaj jest to już dla każ
dego jasnem, że gdy Heinrich płynie jako ostatni prze
ciwko mnie, zwycięstwo przypada z wszelką pewnością 
mnie.

Od ostatniego naszego spotkania byłem tylko raz przed 
dwoma laty w Lipsku. Wtedy Heinrich należał już raczej 
do kierowników, jak do czynnych pływaków, a pewnego 
wieczora po zawodach był naszym menażerem.

Siedziało nas 6 węgierskich pływaków w sali klubowej 
„Posejdona“, gdzie otrzymaliśmy niewyszukaną wpraw
dzie, ale dostatnią wieczerzę. A Herbert Heinrich, wielo

krotny mistrz Niemiec, zawodnik o wyrobionem nazwi
sku, chluba goszczącego nas towarzystwo, nie pozwolił 
klubowi na ofiarowanie sobie kolacji, lecz wyjął z kie
szeni kromkę chleba z wędliną, przygotowaną mu prjez 
matkę i jadł podczas wieczerzy.

Ta scena wyjaśniła mi całą sportową karjerę Heinri
cha. Mądra, treściwa praca stawiała go w rzędzie naj
lepszych mistrzów, z którymi się mierzył i których zwy
ciężał, lecz gdy powracał do domu, nie było dla niego 
przykęem zabierać teczkę z aktami do ręki, aby zara
biać grosze, za które mógł kupić kawałek chleba.

Sądzę, że wiele zadziwiająco zaczynających się karjer 
sportowych nie miałoby tragicznego zakończenia, gdyby 
przykład Herberta Heinricha brano poważnie.

(Dokończenie na str. 6).
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Jedno zwycięstwo i jedna przegrana Wackeru.
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Wacker —  Cracovia 3:1 (2:1).
Kraków, 16 lipca.

Po czwartkowem ciekawem spotkania Wacke- 
ru  z W isłą oczekiwano z napięciem drugiego 
występu gości, których przeciwnikiem miała być 
Cracovia, posiadająca najpiękniejsze tradycje w 
tym względzie.

Srogi zawód spotkał około 3.000 liczącą publicz
ność ze strony białoczerwonych, którzy swój so
botni występ zaliczyć muszą

do najsłabszych w tym sezonie.
Co prawda, już brak Sperlinga, Ciszewskiego i 
Mysiaka, kazał spodziewać się obniżenia poziomu 
gry Cracovii, to jednak po zademonstrowaniu w 
całości na boisku, nie zasługuje na miano gry 
Cracovii. Z całej drużyny jedynie obaj obrońcy 
pracowali solidnie cały czas, ulegając w końcu 
niejednokrotnie w pojedynkach z wyczerpania.

Z reszty, ujawniającej skutki krótkiej przerwy 
wtreningu kondycyjnym, Chruściński przez długi 
czas pracował niezmordowanie, jednakże i on 
uległ, nie mając poparcia ani u skrajnych po
mocników ani tem bardziej w ataku. Obaj skraj
ni Seichter i rezerwowy Stiasny  grzeszyli wiel
ką powolnością, ostatni ponadto zapomniał cał
kowicie o zadaniu ofenzywnem.

Gry ataku Cracovii nie usprawiedliwia nawet 
niedomaganie pomocy. Trudno mieć pretensje do 
Ptaka, jako zastępcy Sperlinga, jakoteż do młod
szego Zielińskiego na łączniku, gdy ich starsi do
świadczeni koledzy z prawej strony ani na jotę 
nie byli efektywniejsi. Rozpacz ogarnia widza, 
muszącego patrzeć na obłędne wózkowanie Mal
czyka, desygnowanego na kierownika ataku. 
Gracz ten, niewątpliwie obdarzony wielu zaleta
mi, traci swą wartość w takich chwilach, ba na
wet szkodzi swej drużynie, co właśnie miało miej-

Laufferowi, niż zaspokoiła jego am bicje. W krótce potem  
jednak  nadeszła w iadomość, że

(Dokończenie ze str. 9-tej).LOfFER
W  r. 1926 czytałem o Laufferze, że p łynął w sztafecie, 

k tó ra  zwyciężyła niepokonanego W eissniullera. Sukces ten 
spow odow ał tournee Lauffera, który tego samego roku 
startow ał w Niemczech i Austrji.

Podczas gdy L auffer podróżow ał po Niemczech i dzień 
w dzień b ra ł udział w zawodach, które mu zupełnie nie 
odpow iadały, ja  pływałem  we W iedniu; gdy powróciłem 
do W ęgier, L auffer znowu startow ał w Austrji. Gdy zaś 
przybyłem do Paryża na zawody, ten student z Cincinatti 
był już iv drodze do Ameryki.

Tak tedy goniliśmy się każdego roku

jak kot za myszą.
Oczekiwałem zaproszenia Niemców i A ustrjaków , gdy 

rozm owa zeszła na tournee Lauffera. Zaproszenie spóź
niło się, tak, że gdy wreszcie mi je nadesłano, miałem 
już ustalony program  i nie mogłem nigdzie zmierzyć się 
z I.aufferem .

Nie mogę nie stwierdzić, że nie robiło mi specjalnej 
przykrości, iż nie spotkałem  się wówczas z Laufferein. 
Gdyby mnie bowiem on zwyciężył, niewątpliw ie pogrzebał
bym moją karjerę na dłuższy czas. Gdybym zaś ja go 
pokonał, powiedzianoby, że L auffer jest przetrenow any, 
nie w form ie i wobec tego moje zwycięstwo nie m iałoby 
znaczenia.

Przyczem  zaznaczyć należy, że było coś niecoś prawdy 
Uf tem zmęczeniu. Jego podróż organizowali tacy ludzie, 
którzy dobrze wiedzieli, że Amerykanin u nich w k ra ju  
nie posiada pow ażnych przeciwników. Chcieli więc koszta 
podróży i utrzym ania pokryć w organizacji zawodów bez 
większej w artości, na których L auffer startow ał jedynie 
na pokaz.

Te przedstawienia pływackie
miały jednak  sw oją ujemną stronę, a mianowicie oczeki
wano od Lauffera rekordu. Gdyby to były zwyczajne za
wody, tournee to mogłoby się o wiele lepiej zakończyć. 
Aby zwyciężyć przeciwnika, co jest także wielkim wyczy
nem, nie trzeba odrazu ustanaw iać rekordu, a mimo to 
będzie się m iało p e łn y  m oralny i gospodarczy sukces.

Z rekordam i spraw a ma się inaczej. Jeżeli się ustanow i 
jeden, to oczekują od takiego zaw odnika ciągle nowych, 
lepszych rezultatów . Gdy zaś mu się nie udają , to z a 
wody tracą  na atrakcji. L auffer z początku próbow ał 
ustanaw iać rekordy, lecz gdy kazano mu startow ać co 
dziennie trzy razy i to na krótk ich  i długich dystansach 
w sprincie i na plecach, zdarzyło się, że na jednym  z 
dystansów , który  zresztą nie był jego specjalnością,

pokonał go Berges,
L auffer jednak  drugi raz nie dał się już pokonać i 
w krótce całe tournee skończyło się.

Mam wrażenie, że cała ta  podróż raczej zaszkodziła

„PIICIE ZNAKOMITE PIWO OKOCIMSKIE!“

eee w tem spotkaniu. Dalszą konsekwencją gry 
Malczyka było wykolejenie Kubińskiego, który 
z braku podań pchał się ku środkowi boiska, po
większając temsamem chaos w grze ataku. G ra
jący między nim Zieliński potwierdził, że nadal 
potrzebuje wypoczynku, aby wrócić do swej do
brej formy z przed kilku tygodni. Kardynalnym 
błędem ataku była niezdolność utrzymania piłki, 
którą prawie stale stopowano do tyłu dla wy; 
gody... przeciwnika. Malczyk i Zieliński osiągnęli 
w tem rekord.

Otfinowski ułatwił gościom zdobycie 2 pierw
szych bramek złemi wybiegami, grając przeciw 
niskiemu słońcu bez czapki. Po przerwie był do
brym.

Wacker częściowo wzmocniony, tylko przez 
krótki okres po rozpoczęciu gry wysilał się do
brze, by opanować pole. Uzyskawszy łatwo 2 
bramki, grał już z nonszalancją, prodując świet
ne podania, jeszcze piękniejsze ustawianie się do 
piłki, którą zawsze otrzymywali od swych part
nerów, a potem również od zawodników Craco- 
vii. Grą swą
zjednali sobie całkowicie publiczność,
nie mogącą doczekać się od Cracoyii poważniej
szego oporu. Mając takie warunki czynił Wacker 

oprostu, co chciał, i nie wykazał ani jednego sła- 
ego punktu w drużynie. Najlepszą częścią był 

atak ze świetnym dyrygentem W alzhof jerem  na 
czele, strzelającym niespodziewanie z każdej po
zycji. Obok niego Horwath tak na skrzydle jak 
na łączniku chodził z piłką między szeregami Cra- 
covii. Nie wiele ustępował mu Samek, umiejący 
doskonale wyprowadzić do akcji Zischka, który 
okazał się nie tylko świetnym dribblerem, ale i 
strzelcem. Joku ttki doskonały w polu, nie miał
szczęścia w strzałach.

Godnym uzupełnieniem ataku była pomoc, w 
której najwybitniejszą postacią był środkowy

zwyciężył on w sprincie Weissmilllera,
czego słusznie spodziewaliśm y się po nim. L auffer bo
wiem jest m łodszym  o trzy lata i podczas gdy ma przed 
sobą jeszcze możliwości rozwojowe, Johnny  już nie może 
iść naprzód.

W pływ aniu na wznak znalazł on również ryw ala, k tó 
ry go później często zwyciężał.

Był nim Kojąc.
Tak tedy m usiał L auffer zadowolić się jedynie sławą, że 
on pierwszy zaczął pływać ze zgiętemi ram ionam i, uzy
skując w ten sposób postępujący ruch całego tułowia.

W  Amsterdam ie nie odniósł nadzw yczajnych sukcesów. 
Typowano go na trzecie miejsce za Weissmiillcrem i Ko- 
jacem, lecz zają ł on zaledwie piąte miejsce.

Po raz pierwszy w życiu rozm aw iałem  z nim przed 
finałem  w A msterdamie. Siedzieliśmy w garderobie Ame
rykanów , lecz nasza rozm owa nie była zbyt in teresu ją
cą, gdyż on mówił tylko po angielsku, a ja  w tedy bardzo 
niewiele orjentow ałem  się w tej „gardłow ej“ mowie. Mimo 
to jednak  bardzo dobrze porozum ieliśm y się. Usiłowałem 
się dowiedzieć, w jakim  zawodzie pracuje, lecz używ a
liśmy tu już tłum acza, k tórym  był Johnny  W eissmiiller. 
Dowiedziałem się wówczas, że Lauffer jest

studentem Uniwersytetu Cincinatti.
Tymczasem zaw ołano go na start i rozm owa skończyła 

sic raz na zawsze. Dopiero nieco później W eissmiiller 
opow iedział mi kilka szczegółów o Laufferze.

L auffer jest ciekawym typem  pływ aka. Nie stara  się o 
w ykorzystanie swych możliwości w pływ aniu i nie robi 
sobie wiele z tego. Uznaje za zupełnie zrozum iałe, że 
pływa ciągle .jak o  student am erykański. W  Cincinatti 
startow dł w barw ach YMCA, lecz o jego startach  nie po
jaw iły się nigdzie spraw ozdania w gazetach.

oskarżono go o zawodowstwo,
później podano wiadomość, że zachorow ał i dlatego wy
cofał się ze sportu. Był on przeciętnym  typem  A m eryka
nina, dla którego pływ anie nie było żadną reklam ą ani 
celem życia, czy odskocznią do robienia interesów , lecz 
poprostu  było sportem .

Od czasu Igrzysk olim pijskich w A msterdamie, docho
dziły nas tylko bardzo szczupłe w iadomości o Laufferze. 
Z końcem  tegoż roku wspom niano jego nazw isko w tabeli 
najlepszych wyników i to było wszystko. Jeżeli po la 
tach spotka ktoś w jakiem ś biurze czy fabryce człowieka 
o śm iejących się błękitnych oczach, kędzierzawych wło
sach i w esołej tw arzy, n ik t nie pomyśli, że mówi z daw 
nym  rekordzistą św iata i jedynym  zwycięzcą Johnny  
W eissm illlera.

Lauffer nie stanowi wybitnej postaci w historji pływa
niu. Nic jest ani in teresującym  ani popularnym . Nikomu 
też nie przyszł ona myśl, aby zrobić zeń trenera pływ ac
kiego lub gwiazdę filmową. Dlatego też h isto rja  życia 
L auffera  wygląda jak  na stosunki am erykańskie niew ia
rygodnie, a jednak  jest praw dziw ą.

Dr. Stefan Barany.

Windner, panujący wszechwładnie na boisku. 
Freiberger i Uher mało mu ustępowali. Obrońcy 
nie wiele mieli kłopotów, podobnie jak i nieszczę
śliwy bramkarz Cast, kontuzjonowany poważnie 
przy /wypadzie w grupę zawodników obu klu: 
bów. Zastępujący go potem Elsner z krakowskiej 
Makkabi nie miał nic do roboty.

Składy drużyn i przebieg gry:
Wacker: Cast (Elsner), Praus, Plob, Uher,

Windner, Freiberger, Zischek, Samek, Walzhof- 
fer, Jokutti, Horwath. Cracovia: Otfinowski, La
sota, Pająk, Seichter, Chruściński, Stiasny, Ku- 
biński, Zieliński I, Malczyk II, Zieliński II, Ptak.

Od startu  poważnie do rzeczy bierze się Wacker, 
przejmując odrazu inicjatywę. Ataki dochodzą 
ustawicznie ku bramce Cracovii, gdzie Otfinow
ski rażony słońcem, pewnie się nie czuje. Rezul
tatem strzelona w 4 min. przez Samka pierwszą 
bramka. Rzadko z opresji uwalniający się atak 
Craeovii ma w 9 min. dobrą pozycję po wybiegu 
Casta, lecz Malczyk nie t r a f ia  do pustej bramki. 
W 16 min. po centrze Kubińskiego powstąje za
mieszanie pod bramką Casta, który skaoza w g r u 
pę łudzi i zostaje kontuzjonowany. Cwilowo za
stępuje go pomocnik Freiberger, a notem Elsner.

Cracovia g ra  coraz słabiej, a Malczyk koniecz
nie chce wszystkich objechać, przyczepi stale tra 
ci piłkę. Z bardzo wielu sytuaeyj, które wyjaśnia
ją  obrońcy Cracovii, tylko jedną, spow odow aną 
złym wybiegiem OtUnowskiego, wykorzystuje w 
20 min. Zischek, strzelając do pustej bramki. 
Obraz gry nie zmienia się do kpńpa, choć w 40 
min. Zieliński zmniejsza sukees Wackeru da U8.

Podczas g ry  do przerwy trafiały  się jeszcze ino’ 
menty, po niej

n ie  miała Cracovla nic 
do powiedzenia,

Wacker daje pokaz wyzyskania oszołomienia 
przeciwnika, przesuwając pięknie piłkę między 
grającym i bez głowy zawodnikami. Dobra gra 
trójki obronnej białoczerwonych nie może prze
szkodzić w ucieczce Zischka, którego świetne po
danie zamienia w 22 min. Samek w trzeci punkt.

J . K.

Kraków— Wacker 2:0 (2:0).
Kraków, 17 lipca.

Trzy dni pobytu zawodowców wiedeńskich w 
Krakowie przyniosły w rezultacie po jednem 
zwycięstwie, porażce i nierozegraną przy stosun
ku bramek 6:6. Szanse Krakowa wyrównał do
piero  o s ta tn i dzień, w którym team pokona! 
Wacker, majae nad nim przewagę.

Równie zdecydowanie jak w spotkaniu z Cra- 
covią pragnęli Wiedeńczycy rozprawić się w nie
dzielę z teamem krakowskim, złożonym przeważ
nie  Z zawodników Garbarni, uzupełnionych W i
sła i Cracouia. N atrafili jednakże na większy  
opór, niż to miało miejsce w poprzednich spot
kaniach. Drużyna krakowska walcząca początko
wo całkowicie równorzędnie, zagarnęła potem ini
cjatywę w swe ręce, dzierżąc ją  z małemi prze 
rwami do końca gry.

Wynik nie krzywdzi gości,
którzy pod bramkę Krakowa rzadko dochodzili z 
niebezpieczną sytuacją. Z takim przeciwnikiem 
grając nie mogli zawodnicy Wackeru wykazać 
poprzednio obserwowanych zalet, tem więcej, że 
strona kondycyjna nie stała już na poziomie 
pierwszych dni.

Drużyna krakowska, jak powiedzieliśmy, zado
woliła, aczkolwiek nie stanęła do zawodów w pier
wotnie ustalonym składzie. Jako całość nie ustępo
wała wcale zespołowi gry Wackeru, natom iast 
posiadała skuteczniejszy atak, stwarzający dużo 
więcej pozycji strzałowych niż Wiedeńczycy. 
Pierwsze skrzypce w tej linji grał niezmordowa
ny Pazurek, dzięki doskonałemu zdobywaniu pił
ki i utrzymaniu jej, może trochę przydługiem. 
Mniej szczęścia posiadał w strzałach. Smoczek na 
środku, poza wadą płynącą z braku wagi ciała, 
dobrze prowadził swe zadanie, zwyciężając prze
ważnie w pojedynkach z Windnerem. Uzupełnie
niem tej dwójki był Bator. Praw a strona w ze
stawieniu Kisieliński—Czulak czuła się lepiej, niż 
następna para Kisieliński—Riesner, zdaje się na 
skutek wyczerpania Kisielińskiego po przerwie. 
Ostatni w pierwszej połowie gry był znacznie 
lepszym, niż na ostatnich meczach. Czulak, mimo 
długiej przerwy przypomniał swe dobre czasy. 
Riesner bardzo mało wciągany do akcji, pokazuj 
kilka pięknych biegów i podań.

Wszystkie formacje defenzywne

stanęły na wysokości zadania.
Najefektowniejszą była gra pomocy, w której 
W ilczkiewicz stosunkowo łatwo dawał sobie radę 
z trójką Wackeru, podczas gdy obaj skrajni Na- 
graba i Skwarczewski zatkali należycie obu skrzy
dłowych. Bill i Lasota doskonale spełnili zadanie

Z

niedopuszczania do strzału przeciwnika. Rezer
wowi bramkarze Krakowa nie byli zbytnio nie
pokojeni. , . . .

Wacker w składzie identycznym ze sobotnim z 
Elsnerem (Makkabi Kraków) walczył z zacięto
ścią większą, niż poprzednio. W ataku znowu

Horwath był motorem akcji,
polegającej głównie na dobrym driblingu. Prócz 
niego najwięcej ruchliwości wykazał Zischek, któ
ry znacznie więcej możliwości strzałowych dał 
trójce, niż Jakutti, któremu bardzo mało udawało 
się. W alzhoffer zabłysnął trickam i technicznemi 
w polu, pod bramką mniej dawał życia, podobnie 
ja k  i Samek.

Linja pomocy W ackeru tylko przez pewne nie
długie okresy górowała nad atakiem Krakowa. 
Udałe pociągnięcia rozciągnęły tę pomoc i wpro
wadziły w nią zamieszanie, na skutek czego po
ziom gry obniżył się. Uderzało to głównie u Wmd- 
nera, powolniejszego i mniej dokładnego w _ po
daniach do ataku. Obaj obrońcy nie grali ani le
piej ani gorzej, uciekali się natom iast bardzo czę
sto do pomocy bramkarza Elsnera, który nie po
nosi zupełnie winy w porażce, owszem kilku wy
biegami czy robinsonadami nie dopuścił ataku 
Krakowa do powiększenia cyfrowego sukcesu.

Skład drużyn I przebieg gry:
Kraków: Żukowski (Garbarnia). Lasota (Grac.), 

Bill, Nagraba, Wilczkiewicz, Bator, Pazurek, 
Smoczek (Garb.), Kisieliński, Czulak (Wisła).

Wacker w składzie z soboty.
Kraków rozpoczyna grę w dziesiątkę, co daje 

gościom sposobność łatwiejszego dochodzenia ku 
bramce, gdzie jednakże strzału nikt z napastni
ków nie ryzykuje. Drużyna krakowska nieśmiało 
odpowiada pociągnięciami lewej strony ataku, 
którą ciągnie za sobą Pazurek. Powoli miejsco; 
wi otrząsają się z niepewności, a gdy Kisieliński

Nienadzwyczajna niedziela ligowa.
K raków , 18 lipca.

Tylko trzy mecze ligowe odbyły się w dniu w czoraj
szym i naogół poza wysunięciem się znowu lwowskiej 
Pogoni na drugie miejsce w tabeli ligowej, nie odezwały 
si«. one głc-śniejszem echem. Może jeszcze odezwie się 
ono głośniej w w arszaw skiej Polonji, będąc dla niej, ja 
ko zagiożonej spadkiem  •— groźnem  mem ento, może 
rów nież podnieci w ynik meczu z W isłą drużynę Ruchu 
do tem  intensyw niejszej pracy, aby oddalić od siebie jak  
najdale j widmo spadku z grona elity piłkarskiej...

TABELA LIGOWA:
Nazw» klubu Gier Zdobyte pkt. Stracone pkt. Stos, bram

Cracovin 10 16 4 33:1 i
Pogoń 12 16 8 20:10

I.egja 9 14 4 23:9

Ł. K. S. 11 13 9 23:11
G arbarnia 9 12 6 20:18
W arta 12 11 13 25:23
W arszaw ianka 11 11 11 15:22

W isła 10 10 10 17:18

22 p. p. 10 9 11 16:22

Ruch 11 8 14 14:21

Polonia 11 5 17 11:31

Czarni 12 3 21 6:30

Prayment z meczu Buch -  Wisła; bramkarz Kurek odbija ręką piłkę; obok niego gracze Kuchu i Wisły.

Drużyna wiedeńskiego Wackeru na dachu „Pałacu Prasy",

Wacker atakuje również, a nawet w 10 min. pra
wie pewna bramkę ratuje Lasota już na linji. 
W 17 min. ma Kraków możność uzyskania pro
wadzenia, gdy za „faul“ na Smoczku podj/atowat 
sędzia rzut karny. Niestety Pazurek przestrzela 
go karygodnie. Znowu Wacker staje się groźnym, 
jednak' pod samą bramką brak mu odpowiednie
go nacisku energji no i strzału. Tymczasem atak 
Krakowa rozegrał się na dobre. To lewa, to znów 
prawa strona inicjuje szybkie ataki, z których 
jeden w 28 min. wyzyskuje Czulak, strzelając 1-go 
goala. Odwzajemnia się Horwath strzałem w po
przeczkę. Drugi punkt uzyskuje dla Krakowa 
Pazurek głowa z centry Czulaka po pięknej akcji 
prawej strony. To zaostrza trochę grę Wiedeń- 
czyków, dążących do poprawienia wyniku. Kezul- 
tatem ich wysiłku są tylko 2 kornery mewyzy-

Warta — Polonja 2:0 (1:0).
Poznań, 17 lipca (tel. wł.). W żadnych rozgryw

kach ligowych pozycja W arty nie. była tak nie
pomyślna, jak w roku bież. To też U k a  W arty, 
zagrożona ewentualnym spadkiem do klasy niż
szej, stara się wszelkiemi siłami uzyskać lepsze 
miejsce w tabeli, co się jej też udaje. Po ostat- 
niem niewysokiem zwycięstwie nad Ruchem na 
Śląsku spodziewano się coprawda (zwycięstwa 
Zielonych nad drużyną stołeczną, której pozycja 
w tabeli ligowej przedstawia się znacznie roz
paczliwiej, niż W arty. Nie przypuszczano jed
nak, że zwycięstwo przypadnie jej tak łatwo, 
zwłaszcza po częstych zmianach w drużynie.

p o  dzisiejszych Zawodów ,*yystawiła W arta 
następujący skład: Fontowicz, Flieger, Szerfke 1, 
Nowicki, Wojciechowski, Przykucki, Radojewski, 
Nowacki, Scherfke II, Krzyszkiewicz i Andrze
jewski. Polon.ia: Kisieliński, Jelski, Bułanow, 
Seichter, Nowikow, Odrowąż, Szczepaniak, Ała- 
szewski, Łańko, Suchocki, Suszyński.

W Polonji odczuwano dotkliwy brak zdyskwa
lifikowanego Pazurka. W arta, jak widać z poda
nego składu, wystąpiła znów w zmienionym ze
spole z Andrzejewskim na lewem skrzydle i No
wickim w pomocy, który na pozycji pomocnika 
nie czuł się dobrze.

który zwiedziła w czasie ostatniej bytności w Krakowie.

skane. Na krótko przed końcem pierwszej poło
wy ratu je wybiegiem Elsner.

Po przerwie Żukowskiego w bramce zastąpił *»- 
liński, Czulaka Riesner. Gra Krakowa jest teraz 
mniej efektowną, ponieważ gra prawej strony 
ataku nie klei się, Pazurek zaś zbyt wiele uwagi 
poświęca wózkowaniu. Na pewien ‘zas zaz, acza 
się przewaga Wackeru, forsującego ustawicznie 
skrzydłowych. Zischek czasem dostanie się w po
bliże pola karnego, na tem kończy zwykle podas 
niem niewyzyskanem. Ponieważ tyły Krakowa 
całkiem pewnie likwidują te usiłowania, atak go
ści coraz mniej wytęża się, oddając m j vu inicja; 
tywe Krakowowi. Ten w polu jest ’ *.p?zym, niz 
pod bramką, w rezultacie czego wynik me ulega 
zmianie. Sędzia p. Liebermann me posiada po
trzebnej rutyny.

Zawody te, które ściągnęły około 2.000 publicz
ności nie można jednak zaliczyć do ciekawych.

Zadowolić mogła jedynie pierwsza 
część gry. i

W obu drużynach doskonale spisywali się bram 
karze, zwłaszcza Kisieliński, któremu Polonia 
przedewszystkiem zawdzięcza! Stosunkowo niską 
przegraną. Wyróżnili się również z Polonji Hu
lano»' oraz Suchocki, w Warcie zas H ojciechow- 
ski, Przykucki i Andrzejewski. . . .  , ...

Grę rozpoczyna W arta i odrazu inicjuje Kilka 
ataków. Wszystkie jednak sytuacje likwiduje do
skonale Kisieliński. Niebezpieczne sytuacje stwa
rza dobrze dysponowana lewa strona ataku W ar- 
ty. Polon.ia odwzajemnia się niebezpiecznym ata
kiem, zakończony Fi celnym strzałem A taszew- 
sk‘ie *<'■'■, obronionym ślicznie przea Fontowicza.

Sporna bramka.
W 27-mej minucie po kornerze strzelonym przez 
Radojewskiego, Andrzejewski strzela silnie, Ki
sieliński zamierza interweniować, lecz Szerfke l i ,  
zmieniwszy kierunek biegu pitki, zdobywa pro
wadzenie. Gracze Polonji interwenjują u sędzie
go twierdząc, że piłka dotknięta została ręką. 
Wreszcie po długich targach uznaje goala i sę
dzia Rettig wznawia grę. 'Prowadzona dotych
czas z widoczną przewagą gospodarzy gra się 
wyrównuje. Polonja dąży do wyrównania, jednak 
Fontowicz unicestwia wszelkie jej zamiary.

W drugiej połowie gra prowadzona jest w tem
pie znacznie wolniejszem, jak chwilami nawet 
uwidacznia się znaczna przewaga 8 ° ^ » ^  
Krzyszkiewicz dwukrotnie podchodzi z piłką pod 
bramkę Polonji, po zbytecznęm wózkowaniu 
strzela jednak słabo. W 12-tej minucie strzał Ra- 
W chwilę potem Fontowicz broni robmsonada, 
doiewskiego broni Nowikow główką na róg. 
a nadbiegający Suszyński uderza go w głowę. 
Fontowicz schodzi z boiska, zastępuje go Ko
nieczny. •

Warta w dalszym cięgu przeważa.
W 26-tej minucie korner strzelony przez Andrze
jewskiego odbija Jelski ręka, jednak sędzia nie 
reaguje, co wpływa na korzyść miejscowych, 
bramkowem otrzymuje piłkę Nowacki i silnym  
albowiem w chwilę później w zamieszaniu pod- 
nic do obrony strzałem, zdobywa druga bramkę 
dla W arty. Przewaga W arty staje się coraz bar- 

«'dziej widoczna,’’" doskonale jednak niemal stu; 
procentowe pozycje niweczy albo K is ie l iń s k i,  
albo pudluja napastnicy W arty. Wszelkie dąże
nia w celu podwyższenia wyniku m eudają się

NAJBLIŻSZE ROZGRYWKI LIGOWE. W mc-
zielę, dn. 24-b. m. odbędą się nast. mecze ligowe:

Krakowie Cracovia—Czarni, w Siedlcach 22 p. 
—Polonia, w Weilkich Hajdukach Ruch—Gar- 
arnia i w Warszawie W a ^ ^ w ia n k a —W lsla.

PROTEST DO ZARZĄDU PZPN-u skierował 
lub 22 p. p. w związku z ukaraniem jego graczy 
iiadaka i Graezyńskiegoj zdyskwalifikowanych



Poniżej: Wyjazd na cam
ping automobilowy. Na 
prawo: Ciekawe urządze
nie do przenoszenia kaja
ków przez tamę na rze
ce Isar Kajaki są z tatwo- 
fcią przesuwane na drew

nianych walkach.

Wyjazd kajakiem na wycieczkę.

C zyi można się dziwić, że

stad jony wielkomiejskie 
pustoszeją

w ciągu lata? Czy. można stawiać zarzuty, że niejeden 
rekordzista zapomina o rekordach, bierze łódź i wy- 
jeżdżą na mniej lub więcej zasłużony odpoczynek? 
Dyscyplina boiska, bieżni czy przystani lak chętnie 
bywa zastąpiona przez zupełną swobodę na „szlaku“, 
rboćby to był szlak, prowadzący z Krakowa do Tyń
ca czy z Warszawy do Wilanowa. Surowy regime ży
cia przyszłego mistrza świata wymaga przecież be
nedyktyńskiej cierpliwości i wstrzemięźliwości. A tu
taj ciągnie słońce, aby się „opalić“ na murzyna, cią
gnie rzeka, aby się w niej okąpać, ciągną koledzy, 
wybierający się na kilkudniową wycieczkę. Jakżeż 
oprzeć się tylu pokusom, którym można tylko prze
ciwstawić ewentualne zwycięstwo na zawodach, premję 
w postaci małego żetonu czy tytułu, trwającego zre
sztą tak krótko!

Takiemu wołaniu niewielu tylko może się oprzeć. 
To też kadry zawodników maleją, szeregi rekordzi
stów przerzedzają się, mistrzostwa odbywają się walk- 
overami, bo wszystkim daje się we znaki nowoczesna 
cywilizacja, wymagająca od jednostki większej pracy, 
większego wysiłku, a stwarzająca znacznie mniej pola 
do dobrobytu czy racjonalnych warunków pracy.

A więc wszyscy na wodę, na tramping, wzorowany 
na życiu obozowem włóczęgów z „dzikiego Zachodu“. 
Trzeba przecież w ciągu kilkunastu dni urlopu za
czerpnąć sił na cały długi rok pracy przy biurku czy 
warsztacie. A więc na wodę, na szlak

IV. D.

letnich widoków i oddechając świeżem powietrzem 
lasów i pól.

Podróż śladami Alaina Gerbaulta pociąga wielu z 
naszych domorosłych żeglarzy. Wielu marzy o „F i- 
r e c r e ś c i e“, ciułając grosz do grosza, aby wreszcie 
po wielu staraniach zbudować skromny kajaczek i na 
nim wyruszyć w podróż. Wielu kontetujc się zwyczaj
ną „krypą“, niejeden podróżuje wprost w balji, aby 
tylko zażyć swobody życia w naturze, bez skrępowa
nia, jakiem obarcza nowoczesna kultura mieszkańca 
miasta. Rzeki roją się od najrozmaitszych środków 
lokomocji wodnej i najrozmaitszego rodzaju turystów 
Od małych studentów, uczniaków, jadących na nie
skomplikowanych kajakach, aż do starszych panów, 
używających do podróży wspaniałych „Kłepperów“, 
wyposażonych w ostatnie zdobycze i wynalazki z dzie
dziny turystyki, młode dziewczęta i starszawe panie, 
wszystko wystawia skórę na działanie słońca i wszyst
ko wdycha orzeźwiającą mimo upału, atmosferę 
upalnego lata.

Wyjazd do „kąpiel" i uzdrowisk został w wielu wy
padkach zamieniony na wędrówkę wodną, automobi
lową czy motocyklową. Mały przenośny namiot stano
wi naszą willę letniskową, maszynka i kociołek przy
gotowują potrawy, które smakują lepiej od objadu w 
Grand-Hotelach wielkich uzdrowisk, a po całym dniu 
przepracowanym przy wiośle, śpi się lepiej, niż po 
troskliwej kuracji w któremś ze znanych miejsc kli
matycznych. Nerwy targane pracą w wielkiem mie
ście wracają do równowagi pod wpływem wietrzyka, 
wiającego z dojrzałych łanów zboża i pachnących łąk. 
Zdrowie wlewa się w żyły i tętnice, zdrowie wchła
niają zmęczone wyziewami stolic płuca.

Kraków, 18 lipca.
port przechodzi obecnie wielką metamorfozę. 

O ile przed laty uprawiano sport dla wyczynu i nie 
rozumiano, że można uprawiać tenże bez metra czy 
stoppera, obecnie właśnie na każdem jego polu prze
jawia się dążność do wyciągnięcia jak największych 
korzyści, o ile można tak powiedzieć, materjalnych. A 
więc uprawia się sport nie dlatego, aby swoją pracą 
sportową przynieść korzyść swemu klubowi czy pań
stwu, lecz dlatego, aby siły swe nadwątlone pracą w 
bardzo nieraz niehigjenicznych warunkach, wzmocnić 
powiewem wiatru i promieniami życiodajnymi słońca.

Niewątpliwie, o ile chodzi o ogólny stan zdrowotny 
społeczeństwa, taki sposób ujmowania sportu posiada 
swoje niezaprzeczalne korzyści, młode bowiem poko
lenie staje się zdrowsze, i bardziej odporne na działa
nie zarazków i bakcyli. Ujemną jednak stroną tego 
systemu jest, że stosunkowo mniej wpływu ma na 
wyrobienie strony moralnej danego sportowca, pozwa
lając mu siły i energję wyczerpywać wyłącznic dla 
swojej prywatnej korzyści.

Ten
pociąg do natury,

ochota do życia obozowego, wyrabia niewątpliwie sa
modzielność i samozaradność wśród młodego pokole
nia. IPo długiej tygodniowej pracy, gdy nadchodzi 
sobota, zabieramy swój kajak czy motocykl (niewielu 
tylko może mówić o automobilu), ładujemy namioty, 
plecaki, maszynki i kociołki i jedziemy do lasu.

Zmontowanie nowoczesnego kajaka, zwanego „skła
dakiem“, nie przedstawia większych trudności. Za kil
ka minut żeglujemy pt> nurcie, napawając się pięknem

Rozbijanie obozu po przyjeżdzie automobilem.

Powyżej przygotowania do obiadu w prowizorycznym obozie. 
Poniżej: Odpoczynek w namiocie.

Południowa 'sjesta pod namiotem, na prawo porannaPoniżej na lewo toaleta w obozie.

CAMPINGU

LZf> 1BI ’ •-



1110

Pogoń zwycięża Warszawiankę 2 :0  (1:0). Niemcy reprezentują Europe w puharze Davisa.
Lwów, 17 lipca (Tel. wł.). Pierwszy, mecz drugiej 

kolejki ukończyła Pogoń zwycięsko, usadawiając 
się na drugiem miejscu w tabeli z gorszym sto
sunkiem bramek od Legji, tuż za Cracovią. Z ehwi 
lą tą Pogoń niezawodnie bardziej serjo, aniżeli do
tychczas zacznie myśleć o zdobyciu tegorocz
nego mistrzostwa Ligi. W związku z tern w cza
sie meczu niedzielnego usilnie kolportowana była 
pogłoska, jakoby Kossok z powrotem zasilić 
miał szeregi Pogoni.

W płynęła na to niezawodnie obecność Kossoka 
na trybunie, który nie mogąc uzyskać zwolnienia 
dla innego klubu — być może zdecyduje się na po
nowny powrót do Lwowa.

W spotkaniu z W arszawianką Pogoń uzyskała 
zwycięstwo z wynikiem, który nie uwidacznia do
statecznie jaj przewagi i lepszej gry w przeciw
stawieniu do bardzo słabo dysponowanej W ar
szaw ianki, ________________________________ __ _

Najlepszym graczem na boisku był 
Niechcioł,

który ja k  ty lko  chciał objeżdżał przeciw ników , 
z każdego pojedynku wychodząc zwycięsko. Jego 
zasługą była cała masa świetnie wypracowanych 
pozycyj podbramkowych, które jednak przez po
zostałych napastników nie były należycie wyko
rzystane. Zimmer tym razem był słabo usposo
biony, Śchlaf, jakkolwiek ruchliwy w polu pod 
bramką nie wykazął potrzebnej orjentacji. Zu
pełnie zaś zawiódł Łagodny, grający w miejsce 
coraz bardziej kapryśnego Matjasa. Dobrze na- 
tapńast spisał się Matjas II. na prawem skrzydle 
obok N ieobeioła, g ra jąceg o  p ierw sze skrzypce 
w ofenzywnych akcjach Pogoni.

Atak Pogoni w tym składzie w pierwszych mi
nutach wręcz oblegał bramkę Warszawianki, pił
ka wędrowała od jednego gracza Pogoni dg d ru 
giego, by ostatecznie skończyć za Iinją bramko
wą i z powrotem wrócić na boisko. Niemałą co- 
prawda zasługę ponoszą tu  tyły Warszawianki, 
które wedle najlepszych eheei starały sio onierae

W is ło  — R u c h  1:1 (O:O>
Kraków, dn. 18 lipca.

Znacznie więcej spodziewano się po Wiśle 
w tern spotkaniu, mając w pamięci dobrą grę 
czwartkową przeciw Wackerowi. Tymczasem mi
mo zasilenia drużyny Reymanem I  i Balcerem 
w ataku a Ostrowskim w obronie, gra Wisły nie 
wystarczyła na odebranie Ruchowi obu punktów.
Spotkanie to nie zadowoliło nikogo. 

Brakło mu nietylko wyższego poziomu, ale nawet 
tego życia, jakie widzi się dość często przy wal
kach punktowych. Jedyną dobrą, wpływającą na 
humor i zachowanie się publiczności stroną był 
sędzia p. Obst, którego pierwszy raz oglądaliśmy 
w Krakowie. W przeciwieństwie do plejady in
nych sędziów, chorujących na zbytnią powagę 
wobec graczy, sędzia ten był usobieniem koleżeń
stwa sportowego, zmuszającego najbardziej nor
malnie krnąbrego zawodnika do dania posłuchu za 
rządzeniom arbitra. Ilustrowanie zarządzeń po
kazem ruchowym było zabawne — to prawda, 
ale też równocześnie zawsze wyjaśniało szybko 
wszelkie wątpliwości.

We Wiśle
rozczarował atak na całej linji.

Złożony z dwu pokoleń rozbił się w istocie na 
dwie części, z których młodsza jeszcze jako tako 
odpowiadała zadaniu, podczas gdy reszta nie mo
gła w żaden sposób nawiązać gry ze sobą. Artur  
był tym zawodnikiem, który pozostawiał przeci
wnikom najwięcej problemów do rozwiązania.

U LTR flS O L
POPULARNY KREM SPORTOWY

naporowi przeciwnika, niejednokrotnie cudem 
tylko wychodząc z opresji.

W daleko mniejszym stopniu natomiast zapał 
cechował napastników Warszawianki, którzy 
kombinując nieźle w polu czynili to jednak na 
stojąco bez większego wysiłku, celem zdobycia te
renu i podejścia pod bramkę przeciwnika. 
W tych warunkach obrona Pogoni nie miała bar
dziej skomplikowanego zadania, a Albański 
w ciągu całego spotkania nie był więcej, jak 
3—4 razy zatrudniony.

Przebieg spotkania mało tylko dostarczał za
dowolenia widzowi. Gra bowiem w niektórych mo 
mentach była nudna, w innych zaś przechodziła 
w zadziwiająca nieudolność. Z zaodników Po
goni pudłujących na najłatwiejszych sytuacjach 
o urozmaicenie dbał jedynie Niechcioł, który do
kazywał zwrotnośei i kruczków prawdziwie akro
batycznych, uzyskując raz po raz oklaski publicz
ności.

Pierwsza bramka pada w parę m inut po rozpo
częciu z doskonałej centry Matjasa i strzału 
Niechciała. Pogoń ma szereg możliwości, by w y  
nik wydatnie podwyższyć, opisana jednak już 
nieudolność napastników staje temu na przeszko
dzie.

Po przerwie atak W arszawianki ma parę do
brych momentów w polu, do bramki Pogoni je
dnak przeważnie nie dochodzi. W 70-ej minucie 
pada druga bramka dla Pogoni z kombinacji ca
łego napadu i strzału Łagodnego. W arszawianka 
z chwilą tą w zupełności odpada, Pogoń również 
nie wysila się zbytnio, by rozmiary zwycięstwa 
bardziej podwyższyć. Wynik 2:0 utrzymuje się do 
końca. Drużyny wystąpiły w następujących skła
dach. W arszawianka: Keller, Zwierz, Rusin, Pert, 
Gazur, Hahn, Korijgold, Królewiecki, Kotkowski, 
Materski, Szymański. Pogoń: Albański, Kuchar
ski, Jeżewski, Hanin, Kuchar, Deutschman, 
Matjas II., Scblaf, Zimmer-, Łagodny i Niechcioł. 
Sędziował bardzo słabo p. Gumplowicz. Widzów 
około 1,500,

Nie mógł jednakże pozbyć się opanowującej go 
wady długiego trzym ania piłki i wózkowania 
w momentach, gdy należałoby podać piłkę dalej. 
Przy Arturze wdzięczne zadanie współpracy wy
konywał Stefaniuk wtedy dobrze, gdy nie musial 
walczyć z przeciwnikiem o piłkę, — w przeciwnym 
wypadku akcja urywała się.

Tak świetnie zgrana przed laty para Balcer— 
Jleyman II. w niczem dawnej świetności nie przy
pomina. Balcer pozostał nadal sobą, to znaczy za
leży ciągle od gry najbliższego partnera. Pozosta
wiony sobie niczego nie zdziała. W niedzielę nic 
mu się nie udawało a nawet sławny jego strzał 
zanikł całkowicie. Reyman II. ciążący swą grą ku 
krótkiej grze dołem, prowadzonej wolno, był 
/aktycznie za wolnym w każdem zetknięciu się 
z przeciwnikiem. Pod tym względem
bardziej jeszcze zawiódł Reyman I. 

Poza długiem podaniem na prawe skrzydło nic 
mu nie chcialo się udać. Do strzału był zawsze 
za powolny.

Najlepszę była iinja pomocy.
Kotlarczyk I. dominował, usiłując ustawicznie 
nawiązać kontakt z atakiem. Bajorek i Jezierski 
byli cośkolwiek słabsi, w każdym jednak razie 
zadowolili. Gra Kotlarczyka II, jako obrońcy, ma 
już swą markę. Zawsze zwycięski w pojedynkach 
zdradza manierę pomocnika, usiłując wózkowa
niem zbliżyć się do linji ataku. Jest to wprawdzie 
efektowne, niezawsze natom iast wskazane. Ostrów 
ski, świetnie zbudowany, , narazie nie przerasta 
m iary przeciętności. Najjaśniejszą pozycją Wisły 
był Koźmin.

Zwykło się podziwiać u Ruchu szybkość akcji, 
jaką umożliwia prymitywizm. Ta szybkość byłą 
właśnie zawsze grozą dla każdej kombinującej

Z A W IA D O M IE N IE
Znane ze swej dobroci namioty, w iatrówki, worki do spartla I inne 

artykuły turystyczne „KERA“ m oina od dnia 5-go 
lipca b. r. nabywać w nowootworzonym składzie fa
brycznym w Warszawie, przy ul. Marszałkowskiej 111, 
I plątro, te l. 205-64 .

Przemysł Włókienniczy Gumowy I Konfekcyjny
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drużyny. Ostatnio tej szybkości Ruchowi brakło, 
za to zauważyć można było podatność w kierunku 
łączenia linji poszczególnych pociągnięciami kom
binacyjnemu

Zmieniony na 4 pozycjach skład Ruchu był
równorzędnym przeciwnikiem.

Nowi zawodnicy nie byli wcale gorsi. W ataku 
wybijał się Peterek. Występ jego był najlep
szym w ostatnich 2 latch. Nie jest to kierownik 
napadu na wielką skalę, lecz mimo to uznać na
leży za wartościowe jego podania na skrzydło 
bądź nogą bądź głową. Włodarz i Urban dopiero 
w drugiej połowie zaświadczyli, że należą do lep
szej klasy piłkarzy polskich. Pod koniec zawodów 
Włodarz był najlepszym zawodnikiem na boisku 
i tylko obecności Kotlarczyka I I  zawdzięcza W i
sła swe bezpieczeństwo w tym czasie. Młodzi łącz
nicy nie posiadają obycia w tak poważnych za
wodach, natom iast posiadają dużo zapału i sił. 
Pomoc Ruchu spełniła zadanie defenzywne b. do
brze a również wspomagała atak, w czem Badura 
celował. Nowi obrońcy skutecznie interweniowa
li przeciw miękkim poczynaniom ataku Wisły. 
Bramkarz Kurek  bez zarzutu.

Skład drużyn i przebieg gry:
Wisła: Koźmin, Kotlarczyk II, Ostrowski, Ba

jorek. Kotlarczyk I, Jezierski, Stefaniuk, A rtur, 
Reyman I  i II, Balcer.

Ruch: Kurek, Wadas, Cieślik, Dziwisz, Badura, 
Zorzycki, Urban, Panhyrsz, Peterek, Gwóźdź, 
Włodarz.

Pierwsze pociągnięcia Wisły stw arzają szereg 
niebezpiecznych pozycyj pod hramką Ruchu. O- 
baj Reyman i przenoszą, to znów Stefaniuk w bie
gu nie trafia  do bramki. W isła gra dobrze. P ra 
wa strona ataku inicjuje wypady. Kurek zatru
dniony jest wcale poważnie przy wyłapywaniu 
podań skrzydłowych. W 22 min. obrońca Ruchu 
ratuje z linji w ostatnim momencie. Podobną sy
tuacją wyjaśnia Kotlarczyk I I  a po chwili Koź
min popisuje się obroną strzału Włodarza. W 32 
min. po wolnym Reymana Kurek traci piłkę a 
A rtur zbliska nie trafia  do bramki. Jeszcze raz 
posiada atak Wisły szanse strzelenia bramki w 
44 min. gdy cała trójka nie chce poprostu wysilić 
się na strzał, aż dopiero Reyman I I  przenosi nad 
poprzeczkę.

Nieciekawa gra jest taką samą po przerwie. W 
9 min. stacza Balcer pojedynek, z obroną, w rezul
tacie którego ostatni dotyka piłkę ręką. Rzut kar
ny strzela pewnie Reyman I. W isła przez pe- 
wien czas gra lepiej. Kilka świetnych pozycyj 
m arnuje napad w najbliższej odległości, a wresz
cie gra toczy się, jak poprzednio niecelowa i nie
produktywnie. W ykorzystuje to Ruch i wysyła 
skrzydła. Włodarz w 33 min. ładnie ucieka, od- 
daje piłkę do środka a Gwóźdź uzyskuje wyró
wnanie. Do końca gry obie strony m ają możność 
zmiany wyniku, jednak zawsze obrona okazuje 
się lepszą od ataku. Publiczności 3.000 osób.

A u strja  z w y c ię ż a  S zw e c ję  
w  p iłc e  n o żn e j 4 : 3  (2 :1 ).

Sztokholm, 17 lipca (tel. wł.). Przed 15.000 wi
dzami spotkały się w niedzielę na tut. stadjonie 
reprezentacje piłkarskie A ustrji i Szwecji. Au
str jacy uzyskali nikłe tylko zwycięstwo w sto
sunku 4:3 (2:1). W 26 minucie Vogel zdobył dla 
A ustrji pierwszy punkt, jednakowoż w 3 minuty 
później Svenson osiągnął wyrównanie, zas w o- 
statnich minutach przed przerwą prowadzenie 
zdobył ponownie austrjacki napastnik środkowy 
Sindelar, ustalając stosunek 2:1.

W drugiej połowie gry zaznaczyła się dosc w y
raźna przewaga Austrjaków, którzy przez Molze- 
ra i Weissa podwyższyli wynik na 4:1.

W ostatnich minutach meczu jednak Szwedzi 
dopingowani przez publiczność, przeprowadzili 
szereg kontrataków, zdobywając przez Nielssona 
dwie dalsze bramki i ustalając końcowy w ynik  
3:4.

Medjolan, 17 lipca. Dopełnieniem m iary sen- 
sacyj tegorocznych rozgrywek o puhar Davisa 
jest zwycięstwo Niemców w finale strefy euro
pejskiej, lecz fakt ten był bardziej oczekiwanym, 
jak poprzednie zwycięstwo nad Anglją. Okazało się 
jednak, że kilka tygodni gry na kortach traw ia
stych wytrąciło z uderzenia Anglików, podczas 
gdy Niemcy wszystkie swe siły rezerwowali na 
pubar.

Upojeni zwycięstwem nad Anglikami, których 
wielu fachowców typowało na finalistów strefy 
europejskiej — a byli i tacy, którzy im wróżyli 
zdobycie tego zaszczytnego trofeum — udali się 
Niemcy do Medjolanu na mecz z Włochami.

Mecz rozpoczął się spotkaniem v. Cramm-Pal- 
micri, które bodaj było decydującem o wyniku 
ogólnym. Wiemy, że o osobę Palmierego, którego 
związek włoski w obliczu niebezpieczeństwa 
przywrócił cudownym sposobem na łono amator- 
stwa, toczyła się długa wojna, w której Anglja, 
Jr.ponja i Szwajcarja gwałtownie sprzeciwiały 
się wystawieniu Palmierego. Ostatecznie 'zade
cydowano, że w przyszłości gracz, który był kie
dykolwiek zawodowcem, nie może, mimo zezwo
lenia swego związku brać udziału w rozgryw
kach puharowych.
V. Cramm — Palmieri 6:3, 6:4, 6:0.

Przy chłodnej pogodzie i zachmurzonem nie
bie wychodzą obaj przeciwnicy na kort. Pogoda 
ta  spowodowała ,że początkowo nie wiele ludzi 
zebrało się na trybunach. W ciągu jednak gry 
liczba obecnych doszła do 2.000 osób.

V. Cramm wychodząc z założenia, że atak jest 
najlepszym systemem obrony, narzucił z miejsca 
szybkie tempo, atakując zawzięcie przeciwnika, 
którem u wróżono* łatwe nad Niemcem zwycię
stwo. Palm ieri zbyt miękko odpierał ataki Niem
ca i wkrótce stan gry opiewał 3:2 na korzyść v. 
Cramma, a niebawem Niemiec zakończył pierw
szego seta zwycięstwem 6:3.

Także i w drugim secie zaznaczyła się z miej
sca przewaga Niemca, który prowadził 3:1. Póź
niej Palm ieri dociągnął do stanu 3:2, oddając 
jednak następne gemy Crammowi. Zaciekły atak 
pozwolił Włochowi doprowadzić do stanu 4:5, 
lecz i ten set przyniósł zwycięstwo Crammowi 
6:4.

Publiczność, która spodziewała się zwycięstwa 
swego faworyta, okrzykami stara się zachęcić go 
do walki, co wywiera wprost przeciwny skutek. 
Trzeci set jest bowiem tylko formalnością. Von 
Cramm wygrywa go 6:0, zdobywając dla Niemiec 
pierwszy punkt.

Waterpolowe mistrzostwa ligowe.
bielsko , 16 lipca. Rozegrane w sobotę zawody w piłce 

wodnej o mistrzostwo Ligi z udziałem klubów AZS. (War
szawa), L'A'S. (Katowice), U nji (Poznań) i H akoah  (Biel
sko) zakończyły się sensacyjnemi wynikami.

W pierwszem spotkaniu między H akoahem  i AZS. war
szawskim zwyciężyła drużyna  bielska  w stosunku 4:1 (1:0). 
Drużyna AZS., osłabiona brakiem  bocheńskiego  (który 
rzekomo z powodu nie wysłania go przez PZP. do Los 
Angeles, ma się zupełnie wycofać ze sportu pływackiego, 
co byłoby oczywiście niepowetowaną stratą), oraz bez Ala 
tysiaka  i K ratochw ili przedstawiała sę bardzo blado, tak, 
że według dotychczas przeprowadzonych rozgrywek za
równo U nji ja k  i AZS., grozi spadek z Ligi.

Hakoah w meczu tym okazał się z najlepszej strony, 
przewyższając przeciwnika pod względem technicznym 
i taktycznym i pokazując bardzo ładną grę kombinacyj
ną, — W pierwszej połowie gra wyrównana, natomiast 
w drugiej połowie zaznacza się silna przewaga drużyny 
bielskiej. Gracze AZS. nie rozumieją się zupełnie. Odnio
sło się wrażenie, jakgdyby poszczególni gracze drużyny 
warszawskiej byli pierwszy raz w tym roku w wodzie. 
Bramki zdobyli dla Hakoahu: Tram m er  (2), Leudnger 
i Lustbader, dla AZS. Jastrzębski. Najlepszymi graczami 
i baranow ski. Sędziował bardzo dobrze p. Sussmonn.

Drugie spotkanie EKS.— Unja (Poznań) przyniosło zwy
cięstwo drużynę ka tow ickiej w stosunku 12:0 (6:0). Dru
żyna EKS. przewyższała przeciwnika o wiele klas, nie- 
starając się wcale o powiększenie wyniku. Drużynę kuto 
wicką w obecnej formie należy zaliczyć do jedne/ z n a j
lepszych w Polsce.

Gra, pomimo olbrzymiej przewagi EKS., była bardzo in 
teresującą. —  Sympatyczna drużyna Unji, która po raz 
pierwszy spotkała się z tak poważnym przeciwnikiem, du
żo skorzystała z tych zawodów. Łupem bramkowym po
dzielili się: K arliczek I. (5), Schoen  (3), Rotter (2) i Kar 
liczek II (2). Najlepsi w EKS. K arliczek 1 i Schoen. —  
Drużyna Unji poza ambicją nil ciekawego nic pokazała. 
Sędziował p. Deutsch doskonale.

Należy podkreślić fair grę na obu zawodach. Organi
zacja doskonała, publiczności dużo.

• * *
bielsko , 17 lipca (tel. wł.). Rozegrane w drugim dniu 

zawody o mistrzostwo Ligi piłki wodnej zepsuła fatalna  
pogoda, podczas zawodów bowiem padał rzęsisty deszcz.

Do rozgrywek stanęły drużyny EKS. Katowice prze
ciwko AZS. W arszawa  z wynikiem 3:0 (1:0). Drużyna 
AZS. sprawiła milą niespodziankę  sw'ą piękną i ambitną 
grą pomimo braku swych najlepszych graczy bocheń

Prenn de Stefani 6:1, 6:4, 1:6, 6:2,
W drugiem spotkaniu zmierzyli swe siły 

Prenn, niedawny pogromca Austina i Perryego 
oraz de Stefani, który odniósł w r. b. tyle po
ważnych sukcesów. Stefani jest tem groźniejszym 
przeciwnikiem dla każdego tenisisty, że gra rów
nie dobrze obydwoma rękami, co jest niesłycha
nie wybijającem z uderzenia i peszącem prze
ciwnika.

Pierwszy jednak set nie sprawdził wysokiej 
klasy gry Stefaniego, gdyż Niemiec, dzięki krót
kim, podcinanym piłkom, zmusza Włocha do ka
pitulacji. Pierwszy set 6:1 dla Prenna.

W tem w grę wdaje się deszcz. Początkowo 
mrzy lekko, tak, że gry nie przerywa się. Przy 
stanie jednak 3:3, gra okazała się niemożliwą. 
Niebawem jednak wypogodziło się o tyle, że 
można było kontynuować walkę. Włoch zdołał 
jeszcze wyciągnąć grę do stanu 4:4, lecz Prenn 
wygrywając dwa następne sety, przesądza zwy
cięstwo i W drugim secie na swoją korzyść 6:4.

W trzecim secie zaszło nieporozumienie. Ste
fani prowadził 3:1 , gdy Prenn zaprotestował 
przeciwko jednemu z orzeczeń sędziego. Publicz
ność oburzyła się na postępek Niemca, poczynając 
głośno rzucać wrogie okrzyki pod adresem Pren
na. Awantura kroiła się na wielką skalę. Prenn 
jednak zrezygnował ze swych pretensyj i grał 
dalej. Set jednak zakończył się zwycięstwem Ste
faniego 6:1.

W czasie pauzy sędzia wygłosił specjalne prze
mówienia do publiczności, prosząc ją  o spokój. 
Czwarty więc set odbył się już w spokojniejszej 
atmosferze. Prenn z miejsca poprowadził 1:0, po
tem 2:1, 3:1, 4:1, 5:2. Wkrótce Prenn miał mecz- 
bolla, zepsuł go wprawdzie, lecz po chwili napra
wił błąd, wygrywając seta 6:2 i spotkanie.

• • •
W drugim dniu rozgrywek — sobotę 16 lipca

zapadło rozstrzygnięcie,
Niemcy wygrywając grę podwójną, przesądzili 
zwycięstwo na swoją korzyść, wskutek czego doj
dzie do sensacyjnego meczu Niemcy — U. S. A.

A zatem spotkanie, o jakiem nikt na początku 
rozgrywek tegorocznych nie marzył — nawet 
Niemcy. Reprezentacja Niemiec spotka się we 
finale po raz drugi w dziejach puharu z Amery
ką. Pierwszy raz spotkała się w r. 1929, w którym 
przegrała gładko 0:5. Amerykę wówczas repre
zentowali Tilden, Hunter, Allison i van Ryn, pod
czas gdy Niemcy wystawiły Prenna i Molden- 
hauera.

skiego, Alatysiaka i Kratochwili. Drużyna zaś EKS. wy
równana w pierwszych linjach okazała wysoki poziom 
gry. Najepszy w AZS. był baranow ski, zaś z drużyny 
EKS. wybił się ponad poziom K arolczyk  Z. Bramki zdo
byli dla EKS. Rotter (2) i Karolczyk. Sędzia p. Deutsch
man bardzo dobry.

Drugie spotkanie nastąpiło pomiędzy H akoah  (Bielsko) 
a Unja (Poznań) z w ynikiem  5:0 (1:0). Hakoah przewyż
szał przeciwnika przez cały czas zawodów i odniósł za
służone zwyrięstwo nad ambitną, lecz ostro grającą 
drużyną Unji. Obecny poziom gry wykazany przez Unję 
każę przypuszczać, że drużyna ta jest stuprocentowym 
kandydatem do spadku z Ligi.

Początek gry ne zapowiadał tak wysokiego zwycięstwa 
Ilakoahu. Bramki dla Hakoahu zdobyli: Tram m er I (2), 
Tram m er 11, Selinger i Kerbel. Sędziował p. Sitzmann.

* * *
Przed zawodami urządzono

zawody pływackie

Por. Zarzycki (15 p. u l.) zwycięzca w konkursie indyw i 
dualnym  w zawodach brygady Kawalerji iu Poznaniu

Przypuszczać jednak należy, po zwycięstwach 
nad Austinem i Perrym, że wynik meczu 1932 r. 
nie będzfe analogicznym do r. 1929. Ameryka wy
stawia w r. b. Vinesa, Shieldsa, Allisona i van 
Byna. Niemcy zaś tę samą reprezentację, która 
pokonała Anglję i Włochy.
Niemcy bardzo chętnie widzieliby reprezentację 
Ameryki u siebie, cóż jednak mieli robić, jak A- 
meryka kategorycznie odpowiedziała, że do Ber
lina nie pojedzie. Regulamin puharu powiada 
wyraźnie, że w razie braku zgody między finali
stami, mecz finałowy międzystrefowy ma odbyć 
się tam, gdzie odbywa się decydująca rozgrywka 
o puhar. Ten punkt regulaminu zadecydował o 
Paryżu, jako o miejscu spotkania
Prenn i v. Cramm — de Stefani i del 

Bono 6:3, 6:3, 6:2.
Spotkanie w grze podwójnej rozpoczęło się z 

godzinnem blisko opóźnieniem. Widzów zebrało 
się stosunkowo mniej, bo tylko 1200 osób. W zna
cznej mierze przyczynił się do tego fakt porażek 
Włochów w pierwszym dniu. Z miejsca Niemcy 
zaznaczają swą przewagę, podczas gdy Włosi, 
świadomi odpowiedzialności grają  zbyt nerwowo.

Zwłaszcza del Bono, który co dopiero powrócił 
z mistrzostw Holandji, grał szczególnie słabo. 
Niemcy wkrótce prowadzili 3:0, gdy Włosi zdo
byli dopiero pierwszego gema. Niebawem jednak 
Niemcy opanowali sytuację i wygrali seta 6:3.

W drugim secie klasa Niemców zabłysła w ca
łej pełni. Zarówno Prenn jak i v. Cramm grali 
doskonale i to tak w głębi kortu, jak zwłaszcza 
przy siatce. Włosi wysilali się jak mogli, nie po
trafili jednak złamać przewagi Niemców. I  dru
gi set zakończył się zwycięstwem Niemców 6:3. 
W  trzecim secie przewaga Niemców była jeszcze 
bardziej znaczna. Prowadzą oni 2:0, 2:1, 3:1 i 4:1, 
potem 4:2 i wreszcie koniec meczu i spotkania 6:2. 
Niemcy są we finale między strof owym.

5 :0  na k o rzy ś ć  N iem iec .
Medjolan, 17 lipca. Część ekipy niemieckiej po

została na niedzielę w Medjolanie, aby dokoń
czyć meczu z Włochami. Mając zapewnione zwy
cięstwo Niemcy wystawili do gry z Palmierim  
rezerwowego gracza Jaeneckc. Niemiec pokonał 
Włocha po zaciętej walce 6.3, 6:0, 1:6, 2:6, 6;1. W 
drugim meczu v. Cramm pokonał rezerwowego 
gracza włoskiego del Bono 8:6, 6:3, 3:6, 6:1. Tak 
zatem mecz Włochy — Niemcy zakończył się 
zwycięstwem Niemców 5:0.

w następujących konkurencjach: Sztafeta 5x50 stylem do
wolnym: 1) EKS. Katowice 2:35.4, 2) EKS. II 2:47, 3) Unja 
Poznań 2:58. 100 m. styl klasyczny dla panów: 1) Polak 
(Hakoah) 1:28,8, 2) Wesołowski (Unja Poznań) 1:29,2,
3) Stanek (Unja) 1:32. 100 m. klasyczny dla pań: 1) Sil- 
biger (Hakoah) 1:56, 2) Erichler (Hakoah (2:03,8. 50 m. 
na wznak dla panów: 1) Vogel (BBSV) 46.6, 2) Feuereisen 
(Hakoah) 52,8, 3) Juker (Hakoah) 56.3. 100 m. na wznak 
dla panów: 1) Karliczek  (EKS.) 1:20. Próba pobicia re
kordu Polski nie udała się. 2) Trammer (Hakoah) 1.30,7.

100 m. stylem dowolnym dla chłopców: 1) W ilkelm eyer 
(EKS.) 1.27,8, 2) Hammertnapn (Hakoah) t.38,8. 100 m. 
stylem dowolnym dla panów: 1) Hallor (EKS.) 1:14.
2) Grabiec (PTP.) Poznań 1:15,4, 3) Tański (Unja Po- 
znań) 1:26.

Następnie odbył się mecz piłki wodnej o m istrzostw o  
Śląska Ciesz, pomiędzy RBSV. a C ieszyńskim  Klubem  
pływ ackim  8:2 (4:1).

Po ostatnich rozgrywkach tabela ligowa piłki wodnej 
przedstawia się następująco:

Klub Gier Punktów Stu». bramek
E. K. S. 5 8 28:8
Makkabi 2 4 8:2
Hakoah 5 4 18:11
Craeovia 2 2 10:6
AZS Warszawa 2 0 1:7
Unja 2 0 0:17

Spadkiem do kl. A zagrożone są w znacznej mierze 
AZS i Unja. Natomiast H akoah  uratował swą pozycję, 
gdyż mając obecnie 4 punkty, zagwarantował sobie po
zostanie w lidze. Decydującemi będą rozgrywki w War
szawie w dn. 7 sierpnia, w których wezmą udział obok 
AZS —  M akkabi, Cracouia i Unja.

O mistrzostwo konne Armji.
Jako eliminacje o mistrzostwa Armji, rozegra

no już w niektórych brygadach kawalerji zawody 
o mistrzostwa brygad. W yniki tych zawodów 
przedstawiają sic następująco:

Poznań zespołowo: 1) 15 Pułk Ułanów Poznań
skich w składzie: rtm. Boreusza, rtm. Dobrzański, 
rtm. Sitek, por. Zarzycki. 2) 7 p. strzelców kon
nych. Indywidualnie: 1) por. Zarzycki Sł. (15 p. 
ul. pozn.), 2) rtm. Dobrzański Z. (15 p. ul.), 3) 
Czcheidze I). (7 p. s. k.).

Białystok, zespołowo: 1) 10 pułk ułanów litew
skich w składzie: por. Szadkowski Cz., por. Mar
cinowski M., por. Pieregorodzki A., ppor. Mu
szyński Wł. Indywidualnie: 1) ppor. M uszyński 
(10 p. uł.), 2) por. Szadkowski (10 p. uł.), 3) Jan
kowski T. (1 p. uł.).
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Billy również był zmartwiony, lecz robił wszystko, 
aby pocieszyć Mary. Tymczasem nadszedł ranek, 
a z nim nowe gazety, lecp nie przyniosły one nic 
nowego. Zwracano się do Mr. Harkera. Potwierdził 
on, że Dawid zniknął w niewiadomym kierunku, lecz 
nie mógł zupełnie wyjaśnić czegokolwiek.

—* Billy — rzekła Mary przy śniadaniu — gdy do 
wieczora nie nadejdzie żadna wiadomość, jadę do No
wego Jorku, aby dowiedzieć się czegoś w Federacji 
tenisowej.

-■, Ależ Mary, a co się stanie w tym czasie z ma
leństwem i ze mną?

— Obydwoje możecie iść do mojej matki. Ja teraz 
zaniosę tam małego Dawida, a ty przyjdziesz tam po 
szkole. W południe omówimy jeszcze raz wszystko. 
Mam nadzieję, że wyjadę tylko na kilka dni.

Billowi w tym dniu było niesłychanie ciężko sku
pić myśli na przedmiocie, obrabianym w szkole. 
Zniknięcie Dawida było sensacją dnia i przedmiotem 
wielu debat. W południe Billy już nie mógł wysie
dzieć w szkole i zezwolono mu udać się do domu.

* ♦ *
Pociąg przywiózł Dawida o 10 rano do Chicago. 

Stąd miał odrazu połączenie z pociągiem, który przy
jeżdżał do Hobansville o 1.30 w południe. Gdy v’y< 
siadał na stacji w swem rodzinnem mieście — nie 
zastał nikogo z zarządu stacji.

Stary konduktor, zobaczywszy go na peronie, omal 
że nie zemdlał z wrażenia. Dawid jednak nie miał 
czasu na rozmowę z nim, wsiadł do jedynej taksów
ki, jaka czekała przed dworcem. Jedyne, czego teraz 
sobie życzył, to było zobaczyć się z Mary. Dopóki 
jej nie ujrzy — nie ma czasu na nic innego.

Billy słyszał zatrzymującą się przed domem tak
sówkę i sądził, że to Mary przyjechała, wracając od 
swych rodziców. Podbiegł do drzwi i otwarł je wla- 
śuie w chwili, gdy Dawid biegł po schodach.

rs- Billy! .
- j  Dave — ah Dave!
Dawid przycisnął Billa do piersi, unosząc go w 

powietrzu.
F- Jakżeż się cieszę mały, że cię widzę znowu!
— A myśmy tu już myśleli, że cię zamordowano, 

albo coś!
um Nie, nic podobnego. Gdzie jest Mary?
-— Wyszła na chwilę do rodziców, lecz zaraz 

wraca. Ach, jakżeż się cieszę, że jesteś zdrowy.
— Czuje :|ę świetnie. Czy Mary powodzi się do

brze? — pytał Dawid, gładząc czuprynę Billa.

Dawid, ach Dawid ;— dobiegł go głos od 
drzwi. Obrócił się, to Mary stała, jak gdyby odu
rzona.

Fas Maryl — zawołał, biegnąc ku niej i wyciągał 
ku niej ramiona. Lecz ona wysunęła jedną dłoń 
przed siebie, jak gdyby do obrony.

— Poczekaj Dawidzie — proszę. Czy jesteś zdrów, 
mój drogi?

On zaś mimo to podszedł ku niej i objął ją ra
mionami.

—» Tak, najdroższa. Jestem zdrów i w domu. —. 
To mówiąc, podniósł jej twarz ku sobie i ucałował. 
Billy nie posiadał się z radości na widok pogodzenia 
się obydwojga.

— Dawid! Sądzę, że powinienem iść teraz i po
wiedzieć wszystkim, że nie jesteś zamordowany. 
Boże, jakież to szczęście widzieć cię znowu! — wo
łał już w drzwiach, za któremi niebawem zniknął.

Dawid tymczasem uniósł Mary i zaniósł do wiel
kiego fotelu.

— Co się stało, Dawidzie? — pytała, przytulając 
się do niego.

«-i- Nic takiego, kochanie. Przebudziłem się tylko 
i doszedłem do przekonania, jak wielkim byłem 
głupcem.

t -  Nie byłeś wcale głupcem, ale postępowałeś 
głupiutko.

— Nie, najdroższa, byłem głupcem. Każdy zresz
tą nim jest, kto straci właściwy pogląd na życie i nie 
rozróżnia, co jest właściwe, a co nie. To właśnie 
stało się ze mną. Jestem mieszkańcem małego mia
sta i do takiego miasta należę, a nie do świata te
nisowego. We wszystkiem, coś mi mówiła, miałaś 
rację. W tem całem zamieszaniu straciłem szacu
nek dla samego siebie, chcąc zadowolić tylko mr 
Harkera i Arlinę.

Mary poruszyła się nieco w jego ramionach, 
i— A co się stało z Arliną? — spytała wolno.

Między mną i Arliną nigdy nic nic byle. S»- 
dzę... f— zastanowił się chwilę... — byłem głupcem, 
sądząc, że kocham ją, ale to było oszukiwanie sie
bie samego. Teraz rozumię. Nie kochałem nigdy ni-, 
kogo poza tobą.

— Dawid! — odrzekła Mary gorąco.
f— To wszystko już wytłumaczyłem sobie. Porzu

ciłem już moje stanowisko u mr. Harkera i pozostaję 
w Hobansville z tobą i Billym. Otworzymy naszą sta
cję benzynową i nazwiemy ją „Pod szampionem“ — 
będziemy sprzedawać auta i otworzymy garaż. Znam 
się nieco na tym interesie. Z tenisem wszystko skoń

czone. Zagrałem w Europie mój ostatni mecz i nie 
będę grał więcej.

— Nie, mój kochany, Dawidzie. Nie masz racji, 
mówiąc o tem — mówiła Mary, otaczając jego szyję 
ramieniem. — Ty m us/z grać. Musisz to zrobić dla 
swej ojczyzny i dla nas.

— Ależ Mary... sądzę... — zaczął Dawid.
— To ja nie miałam racji, Dawidzie w tem, jak ty 

nie miałeś w czem innem. Obydwoje zaszliśmy za 
daleko. Tenis nie może wypełniać ci całego życia, 
lecz w tem życiu może mieć swoje miejsce. Jesteś 
przecież wprost artystą w tym zakresie, a każdy ar
tysta należy do swego kraju i całego świata. Stany 
Zjednoczone potrzebują ciebie jeszcze na długie lata 
do drużyny puharowej. Musisz więc grać dla swojej 
Ojczyzny. Lecz weź pod uwagę Dawidzie, żc teraz 
będziesz grał z własnej woli, bez niczyjego rozkazu. 
Już nie jesteś w tem położeniu, kiedy cały twój za
robek zależał od tenisu i gdy twoi pracodawcy wyzy
skiwali dla własnych korzyści twoją sławę. Teraz je
steś człowiekiem, który stoi o własnych siłach, który 
gra wtedy i tam, gdzie pozwalają mu jego warunki, 
który gra z własnej woli dla korzyści swego kraju, 
siebie samego i sportu. Teraz będę dumną, będąc 
żoną takiego człowieka.

■— Mary najdroższa. A więc jesteśmy partnerami 
zarówno na korcie tenisowym, jak i poza nim.

>— Tak kochany, na korcie i zdała od niego..
On pocałował ją delikatnie I powstał.

Ach, Dawidzie. Chodź ze mną do matki. Oni
powinni zobaczyć, że powróciłeś do domu, powinie
neś się komuś jeszcze pokazać.

— Komu?
— A komuś.
Ramię w ramię poszli spokojną wiejską uliczką do 

domu matki Mary.
Na progu Mary zatrzymała Dawida.

Siądź tu i zaczekaj na mnie — rzekła, podając
mu krzesło i weszła do pokoju.

Chwilę potem usłyszał jej głos, wołający go: 1
>— Dawidzie!
Powstał i podszedł ku drzwiom. Zanim jednak do

szedł do nich, już otwarły się one! Na progu stała 
Mary, trzymając na ręku wesoło uśmiechającego się 
chłopczyka.

— Mr. Dawidzie Cooper — rzekła wesoło — niech 
pan pozwoli sobie przedstawić, oto jest pan Dawid 
Cooper junior.

K O N IE C .

Kraków, 14 lipca. 
Jugt Bozon piłkarski zawodo

wych drużyn wiedeńskich, nie ma 
właściwie zakończenia jeżeli zważy
my, że już po ostatnim mistrzostwie 
rozjeżdżają się one po całej Euro
pie n a  z a r o b e k .  Jasnem  jest, 
że wynik każdego spotkania leży 
im na sercu już choćby tylko ze 
względu na rentowność dalszych 
imprez, jednakże faktem jest, że 
rzadko wszyscy 100-procentowo gra
ją  tak, jak to ma miejsce w roz- 
grywćo mistrzowskiej.

Przykładem tego czwartkowy wy
stęp Wackeru. Byłoby niesprawie
dliwością zarzucić im brak umiejęt
ności przypisywanych Wiedeńczy
kom. Owszem wyraźnie widać było, 
że poszczególni gracze klasą swą 
wcale nie ustępują gwiazdom Vien- 
ny, z któremi mieli wiele wspólne
go, jednakże całość gry  Wackeru 
zupełnie na skuteczność nastawioną 
nie była. Atak, świetnie wspomaga
ny przez środkowego pomocnika, 
podawał momentami b. ładnie, nie
stety pociągnięcia te szły przeważ
nie wszerz boiska, stąd stosunkowo 
mało pozycji strzałowych zdołali 
wytworzyć. Nadomiar większość 
akcji Wackeru przeprowadzana by
ła bez zapału i w pewnych chwilach 
odnosiło się wrażenie odrobienia 
pańszczyzny. Trzeba było dopiero 
gromu w postaci 2 bramek Wisły, 
by rozruszać zawodowców i zmusić 
ich do intenzywniejszej gry. Z tą 
chwilą wykazał Wacker, że istotnie 
dysponuje walorami, do których 
nam obecnie d a l e k o .

Przedewszystkiem rzucało się w 
oczy opanowanie piłki. Sposób od
bierania jej, oddanie tejże jest nad
zwyczajne — ustawianie się partne
rów w z o r  q w e. Żeby jeszcze 
był odpowiedni strzał, byłoby o wie
le lepiej. Horwath i Walzhofer stwo

WACKER W  3 3  (2 2 )
rzyli świetny zespół, operujący do
skonale podaniami w gęstwinie nóg 
przeciwników. Mały, ruchliwy jak 
żywe srebro Horwath był przeci
wieństwem Walzhofera, chodzącego 
świetnego taktyka. Godnym sąsia
dem obu był Zischek, mający naj
więcej skłonności do zdobywania te
renu we właściwym kierunku. P ra 
wy łącznik Luscha i skrzydłowy 
Jokutti znacznie ustępowali klasie 
poprzednich trzech.

Bardzo dobrym w pomocy był 
środkowy Windner. Dobrze zbudo
wany, lecz mimo to szybki, pod ka
żdym względem zadowolił. Ze skraj
nych Uher o wiele przewyższał Ko- 
banica.

Trójka obronna Wackeru przed
stawiała się s k r o m n i e .  Obroń
cy poza szybkością nie zadowolili 
ani pewnością wykopu, ani bystro
ścią taktyczną. Jeszcze mniej zaufa
nia budziła gra bramkarza, w któ
rej nie można było dopatrzeć się 
internacjonała Carta,

W isła  w y s tą p iła  1 ' I S
bez Balcera I Reymana,

a więc dwu napastników. Dziwnym 
trafem  ich zastępcy uzyskali dla 
Wisły bramki. Gra czerwonych mi
mo zmian była okresami bardzo do
brą. Jak  długo lin ja pomocy, a szsze- 
gólnie Bajorek, fizycznie odpowie
dzieli zadaniu, wszystko bj-lo do
brze. Opadnięcie ze sił Bajorka 
zmieniło grę, a z tem wynik, do
tychczas dla Wisły korzystny.

Dość dużo czasu potrzebował atak

Wisły na zmontowanie swej całości. 
Gdy się to stało, widziano wiele do
brych pociągnięć A rtura  na skrzy
dło, gdzie Stefaniuk kilkakrotnie 
z powodzeniem uciekał i centrował. 
Dobrą swą grę obniżał A rtur  potem 
wózkowaniem, w czem naśladował 
go grający do pauzy Lubowiecki. 
Następca Lubowieckiego Kotlar- 
czyk 1 wniósł do ataku t y l k o  
większy zasób energji. Lewa strona 
Kisieliński i Reyman I I  kombina
cyjnie nie błyszczała, więcej przy- 
tem powodzenia miał Kisieliński 
pod bramką. Reyman lepszy jednak, 
niż poprzednio.

Również i w Wiśle 1 !
najlepszym był irodkowy

pomocnik,
wspomagany dobrze przez skraj
nych. Z tych Bajorek już przed 
pauzą wypompował się. Jezierski 
grał potem zupełnie dobrze.

Obrońcy W isły w obecnym skła
dzie nie odpowiadają wymaganiom  
przedewszystkiem pod względem 
technicznym. Koźmin miał doskona
łe momenty. Wolny rzut Walzhofe
ra  ma. częściowo na sumieniu. 
Skład drużyn I przebieg gry:

W acker: Cart, Pranz, Preiberger, 
Uher, Windner, Kobanicz, Zischek, 
Luscha, Walzhofer, Horwath, Jo 
kutti.

W isła: Koźmin, Szczepanik, Olek- 
sik, Kotlarczyk I I  (Jezierski), Ko- 
tlarczyk I, Bajorek, Stefaniuk, Lu

bowiecki (Kotlarczyk II), Artur, 
Reyman II, Kisieliński.

Wygodnie, bez większego ożywię; 
nia (upał) toczy się od pierwszej 
chwili gra pod bramką Wisły, któ
rej się nic nie uda je. Na szczęście 
Wacker gra tylko na pokaz. Tym
czasem w 11 min. ud a je się ucieczka 
Stefaniuka, którego centrę głową 
pakuje do siatki Kisieliński; nie po
maga niezdarna interwencja Caria. 
Teraz gra wyrównuje się w polu, 
natom iast W isła zda je się być gro
źniejszą pod bramką. Wacker dopie
ro w 29 min. oddaje pierwszy po
ważny strzał tuż koło słupka. D ru
gi punkt zdobywa też Kisieliński 
w 31 min. bombą z podania Stefa
niuka. Wiedeńczycy widocznie spe
szeni g rają  słabo, niepewnie. Atak 
Wisły dochodzi często ku bramce 
Wackeru, lecz razi brak celnego 
strzału. Pierwszy punkt Wackeru 
nada w 35 min. z zamieszania pod
bramkowego, w którein nieskutecz
nie interweniował Koźmin. Dobity 
strzał Zischka od ciała Sczepanika 
skierował się do siatki. Dalsze mi
nuty są pokazem gry Wackeru, któ
ry w 44 min. uzyskuje wyrównujący 
punkt z pięknego strzału Walzho-1 
fera z odległości 30 m.

Po przerwie obie drużyny dążą do 
zwycięstwa, forsując głównie p ra
wych skrzydłowych. Obaj bramka
rze nie m ają wiele zatrudnienia 
z powodu znikomej ilości strzałów. 
W 33 min. wolny rzut z 35 m., wy
konany przez Walzhofera grzęźnie 
w siatce Wisły. Z przewaga jednej 
bramki Horwath i Walzhofer popi
sują się grą taktyczną, co przerywa 
w 37 min. ‘Artur, uzyskawszy cel
nym  strzałem 3-ci punkt dla, W isły. 
W ciemnościach i przy deszczu u- 
pływają ostatnie minuty, nic przy
nosząc zmiany rezultatu. Sędzia p. 
dumplowicz. Widzów 2000, J . K.

Obok z lew. strony: Dyr. Zygmunt Brodaty, który 
położył wielkie zasługi około nawiązania tak bli
skich stosunków sport, między Polską a Szwecją. 

Poniżej: widok na stadjon Legji.

-
- —

(4
dy w r. 1921 piłkarze polscy 

pó raz pierwszy ukazali się n a  między
narodowej arenie w Budapeszcie, słu
sznie sądzono, że w Węgrach posiadła 
Polska swych najlepszych 1 najżycz
liwszych przyjaciół. Stare, wzajemne 
sympatje polityczne, ugruntowały to 
mniemanie.

Nikt nie mógł wówczas przypu
szczać, że taksamo cennych i życzli
wych przyjaciół znajdzie Polska w 
Szwedach. Zaczęło się to w r. 1922 
„najazdem“ piłkarzy polskich na 
Sztokholm, zakończonym zwycięstwem 
potomków Czarneckiego. Nawiązane 
tak stosunki, utrwalały się corocznemi 
spotkaniami, a każde z nich wzmagało 
stopień wzajemnej sgm pitji. Śmiało 
można dziś powiedzieć, że Szwedzi są 
n a j c h ę t n i e j  u nas widzianymi 
gośćmi. Ze i my jesteśmy w takiej ce
nie u Szwedów, stwierdzi! prezes 
Związku Szwedzkiego p. Johansson, 
mówiąc, że w szeregu uprzywilejowa
nych narodów, goszczących w Szwecji, 
Polska zajmuje zdecydowanie pierwsze 
miejsce.

Zadecydowała o tem rycerska, zaw
sze „fair” gra Polaków, umiejących 
wygrać, ale też i przegrać z honorem. 
W takiej grze Polaków widzą Szwedzi 
odbicie charakterystycznej cechy całe
go narodu, który ponadto słynie z go
ścinności. Jeżeli tą ocenę zestawimy z 
określeniem innych, nielubianych w 
Szwecjj piłkarzy, mianem „słowiańscy 
Prusacy“, wówczas wartość przyjaźni 
polsko-szwedzkiej znajdzie swoje uza
sadnienie.

PO WIZYCIE SZWEDÓW
Liczna, 22 osób licząca ekspedycja szwedzka, „zalała“ War

szawę z mocnem postanowieniem ratowania puharu dyr. Bro
datego. W powodzenie nie wątpiono a n i  n a  c h w i l ę .  Tem 
smutniejszą była rzeczywistość definitywnej utraty puharu. 
Sympatyczni Szwedzi nawet na bankiecie nie pozbyli się smu
tku, aczkolwiek byli jak zawsze dotąd mili, serdeczni.* » *
. 9 r? drużyn kierowali obaj kapitanowie związkowi. Bergman 
i Aaluza „dreptali" około boiska, będąc stale w kontakcie ze 
swemi drużynami, obdzielanemi równie często poleceniami 
slownemi, jak i orzeźwiającemi cytrynami.

• * •
Sędzia dr Bauwens z Kolonji, starszy, poważny 

pan, imponował spokojem, wolnem spacerowaniem 
po boisku oraz nieprzerywaniem gry przy drob
niejszych przewinieniach. Mniej zadowolił w ocenie 
„spalonych“, ponieważ wymówił sobie jakiekol
wiek znaki w tym względzie ze slrony sędziów 
bocznych. • * »

Publiczność warszawska (w pewnej części) była

wych metod wychowania fizycznego, znaleźli w Polakach swych naj
lepszych naśladowców.

• * «
Niemniej mocne wrażenie sprawił na Szwedach widok gromady 

najmłodszych adeptów sztuki piłkarskiej, którzy stawili się na boi
sku, by otrzymać dla swego „klubu“ piłkę. Dzięki inicjatywie kpi. 
dr Miclecha, Warszawa wzbogaciła się o ilość Sti „klubów“, z któ
rych napewno wyrośnie w przyszłości niejeden talent piłkarski.♦ * ♦

Przegrana boli Szwedów. Już teraz w Warszawie rozpoczęto roz
mowy na temat najbliższego spotkania, jakie miałoby się odbyć w 
Szwecji już w następnym roku, a nie po dwu latach, jak to bywało.

Dużo, lecz nieszczęśliwie po słup
kach i poprzeczce strzelającemu ata
kowi polskiemu przeciwstawili Szwę- 
dzi zaledwie kilka istotnych strza
łów. A przecież ktoś z ekspedycji 
szwedzkiej miał odwagę powiedzieć, 
że wynik 1:1 byłby sprawiedliwy.

Jakże inaczej o lem sądzili inni.
Dr. Bauwens powiedział, że wynik 
winien być wyższy, bo Szwedzi tylko 
przez 20 minut drugiej połowy byli 
lepszymi w polu. Podobnie orzekł 
prezes Johansson, wychwalając druży
nę polską. Poziom nasz uznał za 
gwałtownie zbliżający się

do najlepszej klasy.
Pewne zastrzeżenia miał co do zbyt

niego kombinowania wszerz boiska.* * *
Prócz pięknej, pełnej pochwał pod 

naszym adresem, mowy p. Johansso- 
na, najwięcej zaciekawienia wzbudzi
ło przemówienie francuskie dr Bau- 
w-ensa. Przedstawił się w niem, jako
gorący zwolennik zbliżenia sportowego po 
sko-niemieckiego, nad klórcm rozpocznie 
usilną, pracę. Zapoczątkowaniem tego będą 
starania, około nawiązania kontaktu Krako
wa ze Saksonją.

* • *
Gościom szwedzkim pokazano na Biela

nach Centralny Instytut Wychowania Fizycz
nego, którym byli zachwyceni. Inicjatorzy po-

Pazurek, Kotlarczyk II, Wypi- 
jewski, B u ła  no w,
Albański, Mysiak,
Nawrot, Szczepa
niak, Bator, Ciszew
ski, Matjas, Kotlar
czyk I, Cebulak, No
w akow ska Gałecki 
W środku: prezes 
PZ PN. gen. Bończa- 
Uzdowski.

r‘ 3l ..'’ l.'
° -n‘?d Szw?c«  wzmocniło poważnie nasze 

stanowisko międzynarodowe. Widać to z głosów prasy 
zagranicznej, wyrażającej się bardzo dodatnio o naszej
m ówiła,,?« r‘OŚCI npr®pą8andowej zwycięstwa w Szwecji 

»o ił dużo dyr. Brodaty, mieszkający stale w Szwecji. 
Stara hnja pomocy bracia Kotlarczykowie i Mysiak oka

zała się najlepszą częścią drużyny, której gra w wysokim 
stopniu zadecydowała o naszem zwycięstwie. Najsilniej
szym punktem był tu Kotlarczyk I, który mimo szumnych 
przepowiedni niektórych „znawców“ naszych piłkarzy, 
wytrzymał doskonale tempo przez cały czas zawodów. 
Również godnie bronili barw naszych obaj boczni pomoc
nicy. « « ♦ r

L przykrością trzeba stwierdzić, iż poziom naszych spra
wozdań sportowych obniża się z biegiem czasu i rozwoju 
naszego sportu. Typowymi przykładami tego są i spra
wozdania z powyższego meczu. Szowinizm prymitywny, 
prowincjonalny bije tu poprostu z każdego wiersza. Zda
niem „znawców" warszawskich bohaterem meczu był Na
wrot, zdaniem lwowskich znowu Albański i tak wokoło 
aż do znudzenia. Zapomina się o tem, iż objektywność 
winna być przedewszystkiem ich zaletą.

• * * s
Na zakończenie musimy wspomnieć o jednym komicz

nym epizodzie. Oto znalazł się je
den z wiceprezesów PZPN, który 
projektował zatknięcie chorągwi 
niemieckiej na stadjonie Legji... z 
okazji przyjazdu sędziego dr. Bau- 
wensa. Na szczęście projekt ten spo
tkał się tylko z ogólnem pobłażli- 
wem współczuciem... Zte.

Powyżej: widok na trybuny i lożę 
1 reprezentacyjną stadjonu L e g j i  

*  ' w czasie meczu Szwecja — Polska.
Poniżej: Prez. Szwedzkiego Związku 

piłki nożnej p. Anton Johansson 
\  przegląda z zainteresowa-
J, niem jeden z numerów

tygodnika sporto
wego „ R a z-  

Owa -  Trzy*.
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Nowy Konflikt w piłkarstwie polskiem.
W najbliższą sobotę i niedzielę odbędą się 

w Warszawie nadzwyczajne walne zebrania Ligi 
i  PZPN, które zajmą się sprawą dojrzałego zno
wu ostatnio konfliktu między Ligą a Okręgowy
mi Związkami. Powodem konfliktu jest sprawa, 
nie systemu rozgrywek, ale proponowany przez 
Związki okręgowe sposób rozwiązania u nas 
kwcstji problemu zawodostwa.

Związki okręgowe wysuwają mianowicie pro
jekt zniesienia udzielania zwolnień zawodnikom  
na przeciąg lat trzech. Nie może to jednak ozna
czać postępu w sporcie, wprowadza rodzaj nie
woli zawodników, zmuszając ich do przebywania 
w jednym klubie, bez względu na zaistniałe sto
sunki i nie obiecując w przyszłości żadnej po
prawy, jeśli idzie o poziom naszego piłkarstwa.

Niestety? (na ostatniem posiedzeniu Komisji 
porozumiewawczej między Ligą a okręgowymi 
związkami delegaci pierwszej opuścili zebranie, 
nie wdając się w szczegółową dyskusję.

Ten fakt spowodował zaognienie sporu i pod
minowane związki okręgowe zgłosiły wniosek 
na walne zebranie PZPN w kierunku odebrania 
autonomji Lidze, na co ta ostatnia bezwarunkowo 
nie pójdzie i zwołuje swe zebrania nadzwyczajno 
na dzień przedtem na sobotę.

T o u r  d e  T ra n c e .
Odpoczynek w Bordeaux wydatnie odświeżył 

siły uczestników Tour'u de France, w poniedzia
łek bowiem ruszyli zacięcie do walki, narzucając 
z miejsca niezwykle szybkie tempo. W 26 km po. 
starcie, Mauclair, inicjuje ucieczkę, oczywiście po
goń, no i Mauclair zostaje doścignięty i to nie 
przez jednego, a przez 70 kolarzy.

Po kilkudziesięciu kilometrach Di Paco i Ca
musso zderzają się, lecz nie niebezpiecznie. Ca; 
muso musi jednak czekać na auto, aby naprawić 
rower. Po 100 km tempo nieco osłabło. Dopiero, 
na 10 km przed Pau, doszło do zaciętej walki mię
dzy exmistrzem świata Ronssem  a Le Drogo. Uzy
skali oni minutę przewagi nad pozostałą grupą.

Wyniki czwartego etapu Bordeaux—Pau 266 km:
1) Ronsse 6:23:20, 2) Le Drogo (turysta), 3) A n
tenen, 4) Bonduel, 5) Leducq, 6) Aerts, 7) Mar- 
chisio, 8) Schepers, 9) Barral, 10) Brugcre. W  kla
syfikacji ogólnej nadal na czele pozostał Leducq 
35:16:02, 2) Stópel, 3) Bonduel, 4) Lemaire, 5) Ron
sse. W klasyfikacji drużynowej pozostała na cze
le Belg ja  105:56:55, 2) Francja, 3) Niemcy, 4) Szw aj
caria, 5) Wiochy.

Jak  było do przewidzenia pierwsze rozstrzygnię
cie zapadło na szosach Pirenejskich. Wyścig na 
stromych drogach, prowadzący

wśród chmur i mgieł,
to znowu w skwarze słońca, stanowi naprawdę 
wielką próbę wytrzymałości kolarzy. To też kto 
przejedzie Pireneje ma pełne prawo do zaliczenia 
się do ekstraklasy szosowego kolarstwa.

Mimo to etap Pau—Luchon należał do niezwy
kle zaciętych, a czterech kolarzy: Pesenti, Ca
musso, Benoit Faure i Hiszpan Trueba wystawili 
świetne świadectwo swoim umiejętnościom kolar
skim. O siódmej rano przy ulewnym deszczu 78 
kolarzy wyruszyło w drogę z Pau. Po półtorej go
dzinie rozpoczęła się wspinaczka na Col d‘Aubis- 
que. Tutaj wysunęli się na czoło: Barral, Ca
musso i Archambaud, wkrótce dogonili ich True
ba i Faure. Po miejscowości Bareges przyszła ko
lej na drugą przeszkodę Tour‘u, a to

Tourmalet
(2122 m n. p. m.). Tutaj wykorzystuje okazję Ca
musso i ucieka, niebawem jednak Trueba już jpst 
koło niego. Na szczycie Tourmalet roi sie od lu
dzi. H istorja Tour de France nie pamięta, aby 
takie tłumy widzów zebrały się na tym najtrud
niejszym do pokonania punkcie. Wszyscy oczekują 
z zapartym oddechem na przybycie pierwszych 
gigantów szosy. O 12.45 w południe pierwszy po
jawia sie Faure. A więc nie „as" ale skromny 
„turysta“. Tuż za nim Hiszpan Trueba.

Zjazd w doliny nie odbywa się bez wypadków. 
Szereg kolarzy pada ofiarą defektów.

Mimo to finisz jest obrazem zaciętej walki. 
Faure i Camusso są na przedzie, lecz nieugięty 
Pesenti dochodzi ich. Tuż przed Luchon Camuso 
odpada, a na finiszu walczą Faure i Pesenti. Wy
grywa Włoch o 5 sekund.

P iąty  etap Pau-Luehon 229 km. 1) Pesenti 9:00:33

M flT U R Y C Z N E  | / | i n C V
I DOKSZTAŁCAJĄCE l\UlOT
>W IED ZA <
HRAHDW, I1L. STUDENCKA 14.1. P.
przygotowujące na ustnych lekcjach kursów 
zbiorowych w Krakowie, oraz w drodze kores

pondencji,
przyjmują wpisy na nowy rok szkolny 1932/3.

W piątek zaś zarząd Ligi rozstrzygnie głośny 
już protest Czarnych w związku z anulowaniem 
im punktów z powodu gry Żurkowskiego.

W związku ze sprawą zawodostwa wpłynęły 
o wprowadzenie w Polsce systemu mieszanego 
niektóre sensacyjne wnioski, jak np. Cracouii: 
t. zw. wlosko-szwajcarskiego, polegającego na 
tem, że w jednym związku znajdują się zawodow
cy i amatorzy. Wniosek ten jednak został zgło
szony na posiedzenie w terminie spóźnionym, to 
też niewiadomo, czy będzie on wogóle rozpatry-. 
wany, a stanowisko Ligi w stosunku do niego 
będzie sprecyzowane na ' walnem zgromadzeniu 
Ligi dn. 23 b. m.
! Na jciek^ wszem jest, jak n.i bprawę tę, za
sadniczą dla losów polskiego piłkarstwa patrzy 
zarząd PZPN: Ten gotów jest zawsze do tego, aby 
w tym ogniu... upiec swoja pieczeń. Oto propo
nuje on m. in. nic więcej jak tylko to, aby 
w pewnych wypadkach zasługujących na uwzględ
nienie (np. przeniesienie!!!) zarząd PZPN miał 
możność udzielić zwolnienia natychmiastowego 
dla gracza na wniosek klubu zwalniającego i 
przyjmującego. Oczywiście takie wzmocnienie 
władzy PZPN zaraz wykorzystałby tenże w inte
resie klubów z nim bliżej związanych!

2) Faure 9:00:33, 3) Camuso, 4) Gestri, 5) 'Archam
baud, 7) Aerts, 8) Stópel, 9) Bidot, 10) Naert, 
W klasyfikacji ogólnej żółtą koszulkę leadera 
utrzym uje nadal Leducq (44:20:28) o dwie m inuty 
przed Stópelem, 3) Aerts, 4) Pesenti, 5) Faure, 
6) Camusso, w klasyfikacji drużynowej na czoło 
wysunęła się Francja 133:36:12, spychając na dru
gie miejsce Belgje, 3) Włochy, 4) Niemcy, 5) 
Szwajcaria.

Etap następny nie ustępował trudnościami po
przedniemu. Z wysokości 624 m. miejscowości Lu
chon kolarze musieli wydostać się na

Col Puymaurens 1931 m., 
aby zjechać na dół do poziomu 37 m. n. p. m. W ia
domo zaś było, że im cięższe warunki wyścigu, 
tem lepiej jada kolarze belgijscy. Zasada ta po
twierdziła się i w roku bieżącym, aczkolwiek za
znaczyć należy, że prowadzący w klasyfikacji 
ogólnej Francuz Leducq okazał się świetnym ko
larzem i nadal utwierdził swoją pozycję, zajmu
jąc drugie miejsce.

Zwyciężył Bonduel w czasie 11:5(1: 31, przeby
wając w tym czasie trasę Luchon—Perpigm an tj. 
322 km. 2) Leducq, 3) Stópel, 4) Schepers, 5) Feure. 
W klasyfikacji ogólnej: l)i Leducq fc6:08:59, 2) 
Btopel o 3 min. 3) Pesenti, 4) B. Faure, 5) Camuso, 
, Archambaud. W klasyfikacji drużynowej 

1) Francja 169:17:55, 2) Włochy, 3) Belgja, 4) Niem
cy, 5) Szwajcarja.

Do siódmego etapu stanęło tylko 71 kolarzy. 
Ostatnio wycofał się Belg Vervaecke, na skutek

Caracciola zwycięża na Nlirborgringo.
Adenau, 17 lipca (tel. wł.). Jak  to było do prze

widzenia Rudolf Caracciola i tym razem został 
zwycięzcą wielkiej nagrody Niemiec na wyści
gach, odbytych w niedzielę na słynnej trasie 
Nurburg-Ring. Dotychczas bowiem niema lep
szego znawcy tej trasy od Caraccioli, a również 
nie istnieje szybszy wóz od maszyny 2.65 litrowej 
Alfa-Romeo. Znawcy sportu automobilowego już 
dawno przewidzieli, że Alfa-Romeo wyjdzie zwy
cięsko z dzisiejszych wyścigów.

Na starcie zjawiły się 3 wozy Alfa-Romeo, kie
rowane przez wprawne ręce takich kierowców, 
jak Caracciola, Nuyolari i Borzacchini.

Walka z Nuvolarim nie przyszła Caraccioli tak 
gładko, jakby się tego spodziewano, lecz mimo to 
od początku do końca wyścigów zwycięstwo barw 
niemieckich prawie że nie ulegało wątpliwości. 
Tylko raz zdawało się, że Nuyolari pokona swego 
groźnego konkurenta, ale był moment przejścio
wy. Caracciola bowiem, chcąc zaoszczędzić swój 
wóz, zmniejszył szybkość i tę chwilę wykorzystał 
Nuvolari, by wysunąć się na czoło.

Incydent ten nie miał jednak zasadniczego zna
czenia dla wyniku końcowego wyścigów, stano
wił on raczej przestrogę dla Caraccioli, który też 
natychm iast dodał gazu i już do końca wyścigów

ŻUKOWSKI, b. gracz Legji zgłosił przystą
pienie do Garbarni i wystąpił odrazu na meczu 
’eam Krakowa—Wacker, wykazując słabą for

mę.
OSTROWSKI, b. obrońca Wisły, przebywają

cy ostatnio w Pradze, wystąpił po dłuższej przer
wie z powrotem w swoim klubie, gdzie zajmie 
prawdopodobnie na stałe stanowisko w I  druży 
nie.

NA ZAWODACH PŁYWACKICH W POZNA
NIU zawodnik P. T. P. Kaniewski ustanowił no
wy rekord Polski na dystansie 100 m. st. klas., 
płynąc w sztafecie 3X100 m. stylem zmiennym.

M istrz kolarski szosow y P olski na r. 1932 Łodzianin  
Kiosowicz, w ynoszony przez kolegów  k lubow ych  na ra

m ionach po zdobyciu ty tu łu  m istrza.

złamania nogi. Etap ten był stosunkowo krótszy 
bo wynosił tylko 168 km. z Perpignam do Mont
pellier. Tempo wyścigu po morderczym poprzed
nim etapie osłabło, tak, że do Montpellier przy
była znaczna grupa kolarzy razem i decydował 
jedynie finisz.

Najlepszym okazał się tu taj znowu Bonduel, 
który zwyciężył w czasie 5:33:17 przed Leducq‘em,
3) Di Paco, 4) Ronsse, 5) Cornez, 6) Antenen  oraz 
z 63 pozostałymy kolarzami. W klasyfikacji ogól
nej nie wiele się zmieniło. Prowadzi nadal Leducq 
w czasie 61:40:16, przed Stópelem i Pesentim. K la
syfikacja drużynowa bez zmian.

• • •
Marsylja, 17 lipca (Tel. wł.). W niedzielę odby

ły się zawody na ósmym etapie biegu kolarskiego 
dokoła Francji, do którego startowało 69 kolarzy 
na trasie 206 km. porzez puszczę kamienną po
łudniowej Francji z Montpellier do Marsylji. Nie 
obeszło sie oczywiście bez licznych defektów, od 
których nie został zaoszczędzony prawie żaden 
z zawodników. •

Bieg ten zakończył się rewelacyjnie. W pewnej 
chwili bowiem wysunęli się na czoło dwaj outsi
derzy Orecchia i Buttafocchi, obaj Włosi którzy 
niedali się zepchnąć z czoła i wpadli na metę Mar
sylji o 1 i pół minutę przed jednastką czołowej 
grupy, w której znajdowali się Leducq, Stópel 
i i ni. Po dłuższej przerwie zjawiła się na mecie 
druga grupa zawodników, złożona z 36 kolarzy.

Teczniczne wyniki ósmego etapu były następu
jące: 1) Orecchia, w czasie 6:31:10, 2) Buttavocchi 
o jedną długość w tyle, 3) Leducq 6.32:50, 4) Roms- 
se, 5) Stoepel.

W ogólnej klasyfikacji pierwsze miejsce zaj
muje w dalszym ciągu Leducq 68.12:06, zaś drugie 
Stópel, 68.18:11, 3) Pesenti 69.26:40, 4) Camusso 
68.26:57.

wyprzedzał resztę zawodników stale o jedną mi
nutę, wpadając na mete w czasie 4:47:22,4 (prze
ciętna szybkość 119.34 km. na godzinę). Najwięk
szą szybkość okrążenia uzyskał Nuuolari, a mia
nowicie: 124,6 km/godz. Tuż po Caraccioli 
przybyli jako drugi Nuuolari, a jako trzeci Bor
zacchini. Czwarte miejsce zajął: Dreyfuss (Fran
cja) na Bugattim.

Ogółem startowało w kategorji bez ograniczeń 
9 maszyn, z których pięć odpadło po drodze. Wy
niki techniczne wyścigów przedstawiają się na
stępująco:

Kategorja 1500 ccm. trasa 570.250 km.: 1) Rudolf 
Caracciola (Alfa-Romeo) 4.47:22,4) przeciętna 
szybkość 119,3 km.), 2) Nuuolari (Medjolan, Alfa- 
Romeo), 4:47:53,2 (119 km.), 3) BorZacchini (Wło
chy, Alfa-Romeo) 5:01:05,00.

Kategorja 800—1500 ccm. trasa  524,630 km.: 1) 
Henryk Taabler (Zurych, Alfa-Romeo) 4:56:46,4 
(106,8), 2) Hartmann (Budapeszt, Bugatti) 5:07:22,2 
(102,3 km.).

Kategorja 350 ccm. do 800 ccm. Trasa 433,39 km.: 
1) Hamilton Crawley (M. G.) 4:33:29, 2) Robert 
Kohlrausch (Niemcy, BMW.), w tej kategorji 
startowało 8 wozów, z których dwa przybyły do 
celu.

Nowy rekord wynosi 1:25,2, podczas, gdy poprze
dni wynosił 1:27. Pozatem padły dwa nowe re
kordy okręgowe a to na dystansie 100 m. st. dow. 
pań, ustanowiony przez Szulcównę 1:33.6 i na dys
tansie 100 m. st. dow. panów, ustanowiony przez 
Lisewskiego (Cegielski) 1:10.7.

* # »
MECZ TENISOWY BERLIN — POZNAŃ ZO

STAŁ ZFINALIZOWANY. ()dbędzie się on w 
Poznaniu w dn. 19—21 sierpnia, na kortach AZS, 
który przystępuje do budowy nowych trybun, o- 
bejmująeych 1200 osób. Barw Berlina bronić bę
dą: v. Cramm i Jaenecke, barw Poznanja: Tło- 
ezyński i W armiński.

Wielkie a te tsy  polskich lenisislow w M l
Mistrzowie polskich rakiet po zakończeniu rozgrywek 

wimbledońskich pozostali w Anglji, aby wziąć udział w 
szeregu turniejów prowincjonalnych, w których startuje 
również ekstraklasa angielska.

Jędrzejowska udała się do Dublina na mistrzostwa Ir-, 
landji. Start ten zakończył się pełnym sukcesem mistrzy- 
ni Polski, która pokonała kolejno panie: M urphy 6:1, 
6:2, M ahony 6:1, 6:1, Blair W hite  6:4, 6:0, wchodząc do 
finału, w którym zwyciężyła panią M ontgom ery  6:4, 6:2, 
zdobywając

tytuł mistrzyni Irlandji.
W grze podwójnej Jędrzejowska grała wraz ze zna

nym olbrzymem irlandzkim Hogersem, z którym poko
nali pary: rodzeństw o Moore 6:4, 6:3, Siokcr i Jacobsen  
5:7, 7:5, 6:4, Mangin i Lee 6:1, 8:10, również wchodząc 
do finału, w którym pokonalit parę Flem ing Mac Guire, 
zdobywając także i w tej konkurencji tytuł mistrzów 
Irlandji. W finale gry pojedynczej panów S. Ił. Wood 
pokonał Mangina 3:6, 6:4, 9:11, 6:4, 6:2. Grę podwójną
wygrała para W ood-Mangin po zwycięstwie nad parą 
Rogers-Mac Guire 6:4, 6:3, 6:2.

N o  b o i s k a c h  p i ł k a r s k i c h
w  k r a j u  i  z a g r a n ic ą .

W arszawa, 17 lipca. (tel.) Mistrzostwo klasy A W. O. 
Z. P. N. M arym ont —  Św it 5:2, Skoda —  Znicz 4:2. W 
tabeli prowadzi Skoda przed Skrą i Gwiazdą.

K raków , 17 lipca. Mistrzostwa KZOPN. W klasie A od
były się bardzo ważne spotkania, mające decydujący 
wpływ na ukształtowanie się tabeli. Leader Grezgórzec 
k i K. S. przegrał z „outsiderem“ Zw ierzynieckim  0:6 po 
grze niegodnej poważnej drużyny, której zawodnicy o- 
br ziązani są do pewnej dyscypliny. Warne/, zw yciężyw  
s j  M akkabi na je j boisku 3:1, staje się groźnym dla 
(. rzegórzeckicgo  w tej grupie. Robotnicza Legja, p o ko 
naw szy Koronę 3:2, w ysunęła się nu czoło tabeli. Rem i 
sowo 2:2 zakończyło się spotkanie Podgórza z Krowodrzą, 
przyczem bram karz Podgórza został pow ażnie kontuzjo- 
nowany.

Łódź, 17 lipca. (tel.) Mecz ŁTSG —  Turyści, drużyn 
zajmujących pierwsze dwa miejsca w tabeli, cieszyło się 
wiclkiem zainteresowaniem. Zwycięstwo odniosła bar
dziej zdecydowana w linji ataku drużyna ŁTSG w sto
sunku 3:1 (1:0), chociaż w polu przewagę mieli poko- 
nani. Dzięki temu zwycięstwu ŁTSG nadal prowadzi bez
konkurencyjnie w tabeli i pozoslaje najpoważniejszym 
kandydatem na tytuł mistrza.

Pozatem odbyły się następujące spotkania: Orkan —  
Strzelecki K. S. 4:2 (1:0). W idzew  —  W K S 2:1 (0:1), 
LKS Ib —  PTC 1:0, W idzew ska M anufaktura —  H akouh  
4.0.

Po dzisiejszych rozgrywkach tabela przedstawia się 
następująco: ŁTSG 21 pkt., 13 gier, 2) ŁKS Ib t8 pkt., 
14 gier, 3) Widzew 16 pkt., 13 gier, 4) Turyści 16 pkt., 
54 gier, 5) Strzelecki K. S. 15 pkt., 14 gier, 6) Widzew
ska Manufaktura 14 pkt., 14 gier, 7) WKS 11 pkt., 11 
gier, 8) Hakouh 10 pkt., 11 gier, 9) Orkan 6 pkt., 12 
gier, 10) PTC 3 pkt., 12 gier.

Poznań, 17 lipca. (teł.) Mistrz, kl. A. Legja —  W arta  
Ib 3:0 (1:0). Zasłużone zwycięstwo Legji, dla której 
bramki zdobyli: Mazgaj (2) i Filipkiewicz. Olim pja —  
Sparta 5:0 (5:0). Mikołajewski zdobył 4 bramki, Skrzyp
czak jedną.

W ilno, 17 lipca. (tel.) W dalszym ciągu rozgrywek pił
karskich o mistrzostwo Wilna, M akkabi pokonała niespo
dziewanie silniejszą drużynę Ogniska 6:2 64:0). Bramki 
zdobyli: Antakoler (3), Jałowcer (2), Seidel, dla Ogniska 
Godlewski (2). W rozgrywkach prowadzi 1 p. p. przed

Bielsko, 17 lipca. (tel.) Zawody o mistrz, kl. A: 
Szturm  —  Grażyna 3:1 (2:0). Bramki zdobyli dla Sztur
mu: Łęski, Karut, Maska, dla Grażyny: Kulesza. Sędzia 
p. Posner. RKS Czechowice —  Sportklub 3:2 (2:0). 
Itrainki strzelili dla RKS: Suchoń, Gorol, Babierczyk, dla 
Sporłklubu: Stokłosa i Bathelt. Sędziował p. Kawczyń- 
ski. BKS (B iała) —  Soła (O św ięcim ) 1:1 (1:0). Bramki 
zdobyli: dla PKS Wożniczka, dla Soły Zieliński. Sędzia 
p. Borski. H akoah —  Koszarawa (Ż yw iec) 2:1 (1:0).
Bramki dla Hakoah zdobyli Vogler i Boros, dla Koszara
wy Frączkowski. Sędziował p. Dąbrowski.

Mistrzostwo B Ligi: Kadim ah (O św ięcim ) —  H akoah II 
1:0 (1:0). Sędzia p. Szubert.
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W Y D A W C A  I N A C Z E L N Y  R E D A K T O R  

M A R J A N  D Ą B R O W S K I.
R E D . O D P O W . A D A M  O B R U B A Ń S K I.  
T E L E F O N Y : 150-60 ,150-61 ,150-62 ,150-63 .
O g ł o s z e n i a :  S t r o n a  d z i e l i  s lą  n a  3  ł a m y  ó  8 0  m m . >— 1 m m . w  1 ł a m i e  k o s z t u j e  0 -70  zł. -  D r o b n e  z a  s ło w o  O'15
miNiiiinHiłiiiłiitmiiiiiiuiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuii Z a k ła d y  G ra f ic z n e  „ Ilu s tro w a n e g o  K u ry e ra  C o d z ie n n e g o ** , w  K r a k o w ie ,p o d  z a rz ą d e m  F e lik s a  K o rc z y ń s k ie g o  NUHHiMuinwłuiiuiuiłłiłHłntłHiiuNHiiinnHm 

S 

Tłoczyński nie startował w Dublinie, gdyż równocze
śnie udał się do Newcastle, gdzie wziął udział w mi
strzostwach Południowej Anglji. I tutaj Polska odniosła 
niepowszedni sukces, gdyż Tłoczyński po pokonaniu 
K ikhousa  6:0, 6:1, Kelleta 6:1, 6:1, Hobbisa 6:0, 6:3, 
Rossa  6:2, 6:3, Fyta  6:4, 6:4, wszedł do finału, w którym 
pokonał Jonesa 6:0, 6:4, 6:3. W ten sposób
mistrzem Południowej Anglji został 

Polak.
Także i w grze podwójnej Tłoczyński, startując wraz 

z Leaderem , odniósł szereg sukcesów. Pokonali oni pary: 
Leng i Parrington  6:3, 6:3, Ross i Horn 6:4, 6:3, F yfe i 
Hibbis 7:5, 6:3, a wreszcie w finale Jonesa i W atsona  
6:3, 6:4, 6:1. W grze mieszanej, w której startował wraz 
z miss Dean, T łoczyński odpadł w  półfinale.

R e w a n ż  J ę d r z e jo w s k ie j  
nad  N ie m k ę  H orn .

Londyn, 17 lipca. Po ukończeniu mistrzostw 
Irlandji Jędrzejowska udała się na mistrzostwa 
W alji, w których odniosła wspaniały sukces do

P iotrków , 17 lipca. (tel.) Mistrz, kl. A. Lech ja (T om a
szów ) —  Skra (P io trków ) 2:0 (1:0).

Sosnowiec, 17 lipca. (tel.) Mistrz, kl. A. Unja (Sosno  
wiec) —  Zagłębie (D ąbrowa Górn.) 1:1, M akkabi —  H a
koah  0:1, C zeladzki K. S. —  P olicyjny K. S. (Sosnow iec) 
1:1.

K ołom yja, 17 lipca. (tel.) Mistrz, kl. B.: 49 p. p. (Ko  
ło m yja ) —  Rewera II 4:4 (4:3). Sędziował p. Serafini. 
Stanislawowja —  Dror (K o łom yja ) 3:1 (1:1). Sędzia p. 
Romaniuk.

K utno, 17 lipca. (tel. wł.) Zawody towarzyskie: TKS  
(T oruń ) —  Sokół (K u tno ) 6:0. "Sędziował p. Majewski. 
Sokół II —  Oldboye 6:1.

Bydgoszcz, 17 lipca. (tel.) Mistrz, kl. A. Polonia (B yd 
goszcz) —  Pepege (G rudziądz) 1:0 60:0). Pepege grała 
w drugiej połowie w dziesiątkę. Sędziował p. Gumowski.

Tarnów , 17 lipca. (tel.) Mistrz, kl. A. Tarnouia —  W isła  
Ib (K raków ) 5:1 (5:0). Sensacyjne, lecz w zupełności za
służone zwycięstwo Tarnovii,

N ow y Sącz, 17 lipca. (tel.) WKS 1 p. s. p. —  M akkabi 
9:3 (5:1). M akkabi (N ow y Sącz) —  M akkabi (N ow y Targ) 
7:1 (2:1). Sędziował p. Jabłoński. Ochotnicza straż p o 
żarna —  Gwiazda 4:2.

Częstochowa, 17 lipca. (tel.) Zawody towarzyskie B ry
gada Oldboye —  Kolegjum  Sędziów  1:1 (1:0). Mecz o 
mistrzostwo klasy A: Korona (R adom sk) —  Ascola (C zę
stochow a) 3:2 (2:0). Na m eczu doszło do skandalicznych  
awantur, wywołanych przez publiczność, która terory- 
zując sędziego i pomagając gospodarzom, uzyskała dwie 
bramki. Przeciwko temu zaprotestowała Korona, opu
szczając boisko.

Siedlce, 17 lipca. (tel. wł.) Ostatni mecz z cyklu roz
grywek o mistrzostwo klasy A okręgu lubelskiego grupy 
siedleckiej. 22 p. p. Ib —  Strzelec 4:1. Bramki dla zwy
cięzców uzyskali: Kobojew (2), Święcicki i Krupski z 
rzutu karnego. Dla pokonanych Skrzypkowski. Sędzio
wał p. Kotlarski.

B iałystok, 17 lipca. (tel.) M akkabi (G rodno) —  M akka  
hi (B ia łystok) 3:1 (1:0). Mistrz, kl. A. Bramki dla gości 
zdobyli: Łabędź, Frajdowicz i Frajgin (I, dla gospodarzy 
Jęczmiennik III. Sędziował p. Franckowiak. Jagiellonja  
(B ia łystok) —  K raft (G rodno) 6:3 (3:0). Mistrz, kt. A.

Grodno, 17 lipca. (tel.) Kresooia (G rodno) —  M akkabi 
(Suw ałk i) 1:1 (0:1). Mistrz, kl. A.

• • •
W iedeń, 17 lipca. (tel. wł.) Zawody o puhar Europy  

środkow ej Vienna —  Bolonia zakończyły  się zw ycięstw em  
V icnny w  stosunku 1:0 (1:0). Publiczności zgromadziło 
się 15 tysięcy. Gra była prowadzona bardzo fair, jednak 
nie była zbyt interesująca. Vienna zdołała wprawdzie 
pokonać Boionję, jednak nie mogła naprawić swej kię 
ski, jaką doznała od tego klubu w jego mieście rodzin- 
nem, wskutek czego Bolonja w chodzi do finału. Decydu
jąca bramka padła w 15 minucie ze strzału Schoenwette- 
ra. Vienna przez cały czas gry atakuje bardzo silnie i 
tylko pod koniec drugiej połowy włoska drużyna ujmu
je inicjatywę. Wszelkie wysiłki Wiedeńczyków o podwyż
szenie wyniku i zrehabilitowania swej klęski w Bolonji 
0:2 spełzły na niczem.

>  W I E L O P O L E  1. •

chodząc do finału, w którym pokonała Niemkę 
Horn 8:6, 6:2, zdobywając ty tu ł m istrzyni W alji. 
Jest to zatem wspaniały rewanż za mistrzostwa 
Warszawy, w których zwyciężyła Niemka.

J ę d rze jo w s k a  i T ło c zy ń s k i 
m is trza m i W a lji.

Newport, Tl lipca (tel. wł.). Polscy tenisiści Ję
drzejowska i Tłoczyński biorący udział w teni
sowych mistrzostwach W alji odnieśli szereg po
ważnych sukcesów. Poza grą pojedyńczą w której 
Jędrzejowska zdobyła tytu ł m istrzyni Walji, wzię
ł a ’ona udział wraz z Niemką Horn w grze podwój
nej pań, w której zdobyły ty tu ł mistrzowski.

Wraz z Tłoczyńskim Jędrzejowska startowała 
w grze mieszanej, przyczem i tu taj ty tu ł mistrzów  
ski przypadł w udziele naszym mistrzom. Wresz
cie w grze pojedynczej Tłoczyński bijąc Powella 
6:3, 6:3, 7:5, zdobył ty tu ł mistrza W alji. Wszystkie 
te sukcesy dowodzą wielkiego postępu naszych 
tenisistów i przyczyniają się wielce do propagan
dy polskości.

Olimpijczycy polscy w  Nowym  Yorku
Nowy York, 16 lipca. W piątek okręt „Pułaski" 

zawinął do portu nowojorskiego, przywożąc na 
swoim pokładzie również i polską ekspedycję 
olimpijską. W porcie oczekiwał na naszych olim
pijczyków konsul R. P. dr. Marchlewski, kiero
wnik ekspedycji konsul inż. Hulanicki, który 
wraz z Kusocińskim przybył wcześniej do Nowe
go Yorku na „Mauretanji", oraz członkowie Pol
skiego Komitetu Olimpijskiego w Ameryce.

W piątek już nasi olimpijczycy trenowali na 
stadjonie nowojorskim, po południu zwiedzali 
miasto, oraz byli na herbacie u konsula dr. Mar
chlewskiego. W sobotę odjechała nasza ekspedy
cja w dalszą drogę, przyczem przewidziano punkt 
postoju w Chicago.

Ostatnie dni pobytu na „Pułaskim" przeszły 
bardzo dobrze, humory i apetyty dopisywały.

Am erykańskie elim inacje o lim pijskie
Nowy Jork, 16 lipca. Eliminacje lekkoatletów 

amerykańskich przyniosły / szereg, ' doskonałych 
wyników. Zawody te odbywały się w K alifordji 
na stadjonie Palo-Alto. W yniki te przedstawiają 
się następująco: 100 m. Tolan 10.4, 200 m. Dyer 
21. 6, 2) Metcalfe 21.7, 400 m. Carr 47.6, 110 m. 
przez płotki Saling i Keller po 14.6, rzut dyskiem 
Anderson 50.43 m„ kulą: Sexton  16.05 m„ skok 
w dal Martin 768 cm.

Nowy Jork, 17 lipca (tel.) Na stadjonie w Palo- 
Alto (Kalifornja) odbyły się dziś finałowe zawo
dy eliminacyjne lekkoatletów amerykańskich. 
W eliminacjach tych osiągnięto w każdej prawie 
konferencji pierwszorzędne wyniki, z których 
największe wrażenie wywołał nowy rekord świa
ta w skoku o tyczce, zdobyty przez Billa Grabera, 
który osiągnął fantastyczną wprost wysokość 
4.38 m. Również zdobywca drugiego miejsca Iller 
zbliżył się do dawnego rekordu światowego, wy
noszącego 4.30, a ustanowionego przez Lee Ber- 
nesa na odległość tylko 1 cm., skacząc 4.29.

W czasie kobiecych zawodów w lvenstone 
(Illinois) stanowiących eliminację na Olimpjadę 
wykazały lekkoatletki amerykańskie niezwykle 
wysoką klasę. Fenomenem w swoim rodzaju oka
zała się młoda zawodniczka Mildress Diedrichson, 
która w szeregu konkurencyj uzyskała doskonałe 
wyniki, a w 4-ch konkurencjach uzyskała pierw
sze miejsce.

Z AMOI.EM PO ZWYCIĘSTWA SPORTOWE1 Ileż 
chwil załamania psychicznego przechodzi każdy sporto
wiec przed walką, gdy czuje, iż nerwy jego i osłabiony 
organizm nie wytrzymają tej hazardowej a zarazem 
szlachetnej walki o zwycięstwo. A jak szybko mijają 
«e załamania psychiczne , gdy przed walką zawodnik 
zrobi masaż całego ciała Aniołem. Natychmiast poczuje 
kipiący zapał do czekających go wyczynów, żywsze pul
sowanie krwi i wiarę we własne siły. A potem dzieli go 
już jeden tylko krok od zwycięstwa. Cukierek Atuol w 
czasie upalnych dni lata daje rzeźkość całemu organi
zmowi i doskonałe dezynfekuje jamę ustną. — Do na
bycia we wszystkich aptekach i drogerjach. 17

A D M IN IS T R A C J A  •
T E L E F O N Y  N -ra :  150-64, 150-65, 150-66. 
K O N T O  C Z E K O W E  P. K. O. 412.100. 
P R E N U M E R A T A  K W A R T A L N A  Z ł. 3  50. 
N U M E R  P O J E D Y N C Z Y  30  G R O S Z Y .
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b i e g u  p r z e z  p ł o t k i
n istrzyn l Am eryki Jean sn ile y  w p ięknym  skoku  

nad płotkiem.
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